Nr. 166. 


Przedpłata na „Gaz. Nar.“ wynosi; 


welwowia na prowincyi za granicą 


miesięcznie 1zł.50ct. 2 zł. 
kwartalnie 4zł.50ct. 62zł. 7z}. 50 
półrocznie Y zł. 12 zł. 15 zł. 


Prenumeratorowie miejscowi składający 
przedpłatę bezpośrednio w administracyi Gaz. 
Nar., (ul. Karola Ludwika 3) mają prawo zupeł- 
nie bezpłatnego wypożyczania książek z czy- 


telni H. Altenberga (dawniej F. H. Richtera). 


Wszyscy prenumeratorowie mogą otrzymywać ty- 
godnik humorystyczny SZCZUTEK za dopłatą: mie- 


sięcznie 85 ct, kwartalnie 1 zł. 


Doniesienia prywatne , jakoto o zaręczynach, 
ślubach, weselach, nabożeństwach żałobnych, pogrze- 
bach, dalej nekrolegi, opisy uczt i zabaw prywatnych, 
reklamy dla balów, odczytów i koncertów, doniesie- 


et. 


nia o zgubach lub o znalezionych przedmiotach i td. 
przyjmuje się do umieszczenia tylko za opłatą po 50 


Geutów od wiersza. 


Numer kosztuje 6 ct. 


„We Lwowie — Wtorek 16 Czerwca 1896. 


CAAETA NARODOWA 


wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie $ rano — dla prowincyi o godzinie % wieczorem. 


BIURA REDAKCYI: ul. Kopernika 7. I. piętro 


otwarte od 10—12 rano i o 


4—5 wieczorem. 


Redaktor: Dr. ALEKSANDER VOGEL. 


Lwów d. 15. czerwca. 

„Gwałtownie wezbrała powódź złe- 
go, które nas otacza i to tak gwałto- 
wnie, że wszyscy dobrze myślący lu- 
dzie z obawą myślą o teraźniejszości, 
a z drzeniem spoglądają w przyszłość*, 
powiedział mąż iście opatrznościowy, 
obejmujący ludzkość całą wielkiem i 
szlachetnem sercem, powiedział Leon 
XIII, nie żeby zasmucać, ale owszem 
pocieszyć, a zarazem pobudzić do czuj- 
nej i wytrwałej pracy nie tylko nad 
sobą ale i nad dobrem publicznem, że- 
by życie społeczne, państwowe i ro- 
dzinne oprzeć na Bogu, na zasadach 
katoliczich. Nie wystarcza bowiem sa- 
memu się uzacniać i odradzać, dla sie- 
bie zdobywać tylko hart i rozum, nie 
wystarcza we własnem tylko sercu 
przechowywać skarby wiary, łask i do- 
brej woli, ale trzeba siebie dawać spo- 
łeczeństwu, garnąć się do służby pu- 
blicznej, do wspólnej narady, do su- 
miennego spełniania obowiązków „pra- 
wych chrześcijańskich obywateli. “ Aim 
naglejsza potrzeba, tem pilniejszym 
obowiązek, tem konieczniejszą wspól- 
na praca ad maiorem Dei gloriam. 

To też oi, którzy wiarę świętą w 
sercu przechowują a publicznie wy- 
znają, ci przedewszystkiem są powo- 
łani, aby zespolić swe siły pod zna- 
kiem Krzyża, radzić w imię zasad 
chrześcijańskich i prawd katolickich, 
Jedynie z tego „źródła wód żywych“ 
wyznawcy świętej wiary zaczerpnąć 
mogą otuchy i nauki, natchnienia i po- 
krzepienia. 

Przed wieki dążyli przejęci głębo- 
ką wiarą i miłością Chrystusa rycerze, 
aby Jerozolimę wyzwolić i zatknąć 
krzyż tam, gdzie Zawiciel na Krzyżu 
za ludzkość cierpiał i skonał. Dziś po- 
trzeba, żeby społeczeństwo katolickie 
wskrzesiwszy w sercach święty ogień 
broniło duchowej Jerozolimy, zacze- 
pionej i zagrożonej przez zlowrogie 

rądy, przez błędne hasła, przez zgu- 

ne, bo przewrotne doktryny. Do ta- 
kiej duchowej wyprawy powołała ludy 
i powołuje zawsze ta sama pomimo 
przestrzeni i różnicy wieków powaga 
1 potęga, na niewzruszonej oparta epo- 
ce. ta sama Głowa Kościoła. 

Idąc za tym głosem Ojca św., 
wszystkie warstwy społeczne w tej 
pokojowej a powszechnej wyprawie 
biorą żywy udział. Najlepsi synowie 
Kościoła radzą i działają, szeregują się, 
aby wzmocnić i utwierdzić podstawy 
moralnej świata budowy, aby uzbroić 
się w broń duchową i zwartymi szere- 
gami walczyć i zwyciężyć. 

Katolicy! Polacy i Rusini! My za- 
częliśmy dopiero zbroić się i tworzyć 
szeregi. Trzy lata temu u stóp Wa- 
welu zebrał się nasz pierwszy Wiec 
katolicki, a przebieg Świetny, udział 
liczny i znakomity były świadectwem 
aż nazbyt wymownem, jak głęboko 
odczutą i powszechnie uznaną była 
potrzeba takich wieców. Serca żyw- 
szem zabiły tętnem. Wracaliśmy z po- 
godniejszem obliczem, pokrzepieni na 
duchu. 

W myśl zapadłych uchwał i powie- 
rzonych mandatów wzywamy dziś w 
jubileuszowym roku Unii Brzeskiej, 
otrzymawszy błogosławieństwo Ojca 
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OGŁOSZENIA | PRZEDPŁATĘ przyjmują : we Lwo- 


wle: Adminiastracya Gazety Narodowej ul. Karola 
Lndwika 1. 8; w Paryżu: ©. Adam Ciborowski 38 rue 


Varenne Paris; we Wiedniu: Haasenstein & Vogler 


(Otto Mass) Walfischgasse 10 — Rudolf Mosse Sei- 
lerstadte 2 — A. Oppelik Grinergasse 12 — M. Du- 
kes Wollzeile 6 — Sehallek Wollzeile 11 i J. Danne- 
berg, I. Wollzeile 19; w Hamburgu: A. Steiner 


Frankfurcie: n. M. Haassenstein & Vogler i Q. L. 


Daube & Comp. ; w Warszawie : Reichman © Frendler. 


CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwyczajne za jedno- 


szpaltowy wiersz drobnym drukiem lub jego miejsce 


et. — Nadesłans za wiersz lub jego miejsce 80 et. 
Głosy publlozności za wiersz lub jego miejsce 50 et 
Prywatna korespondencya 3 ct. od wyrazu. — 


Karty kerospondeaoy|no dla drobnych ogłoszeń 80 t 


BIURA ADMINISTRACYI: ul. Karola Ludwika 3 (sklep) 
otwarte od godz. 8 rano do 7 wieczorem bez przerwy. 


św., wzywamy z głębi duszy na dru- 
gi Wiec katolicki do Lwowa. 

I dziś potrzeby są wielkie, coraz 
większe! Uezuwać się daje dotkliwie 
przesilenie społeczne a „gnębią we- 
wnętrzne choroby.* Paczą się i mącą 
polęgje. Posiew nam obcy i wrogi pa- 

a na grunt ojczysty, a obałamuceni 

lub przewrotni ludzie silą się, aby złe 
ziarno wydało owoce. Namnożyło się 
zawiści i waśni, niezadowolónia i nie- 
pokoju, boleści i smutku. Ale nie na- 
leży i nie wolno przykrym ulegaó 
wrażeniom i czarnym oddawać się 
myślom. Z teraźniejszości nieraz cie- 
mnej i mętnej, ale też pełnej uczciwych 
dążeń, wyłoni się pogodniejsza i spo- 
kojniejsza przyszłość. Nam samym z 
trudem ją zdobywać | Potrzeba uzbro- 
ić się w mądrość i miłość, godność i 
powagę, energię i wytrwałość, potrzeba 
nam katolikom z dziadów i pradzia- 
dów znowu poczuć się sobą, wspólnie 
się naradzić i porozumieć. 

Spieszmy też wszyscy, bez względu 
na różnice narodowości i obrządków, 
zawodów i stanów bez względu na 
polityczne stronnictwa i zapatrywania, 
spieszmy, aby w poczuciu wspólnych 
trosk i potrzeb szczerze wykazać isto- 
tne braki w położeniu całego społe- 
czeństwa. Socyalno-ekonomiczne spra- 
wy powinny stanowić ważną i znaczną 
część naszych narad i działań, aby 
usunąć co niesprawiedliwe i zaradzić 
biedzie, jak każe nauka chrześcijańska. 

Katolicy! Polacy i Rusini! Spiesz- 
my, aby wspólnie radzić, bo to wspól- 
na sprawa. Rodzina i społeczeństwo, 
życie prywatne i publiczne, dom i szkoła, 
przemysł i rola, nauka i literatura, wszy- 
stkie dziedziny życia, wszystkie 
braki i potrzeby niech będą przedmio- 
tem wyczerpujących i pożytecznych 
obrad, wytrawnych i rzeczowych, da- 
lekich od stronniczych namiętności. 
A gdzie nie będzie jednomyślności zda- 
nia, niech będzie jednomyślność woli, 
tej dobrej woli, która pokój daje i po- 
QG168Z6N16. 

Katolicy! Polacy i Rusini! Zapra- 
szamy gorąco wszystkich ludzi dobrej 
woli, a tą dobrą wolą, miłością chrze- 
ściańską, poczuciem oby watelskiem, sze- 
rokiem sercem, pragniemy wszystkich 
skupić i ogarnąć! Zapraszamy wszyst- 
kich do starego tego grodu, którego 
przeszłość do historyi dwóch narodów 
należy. I tu dawne dzieje i tradycye 
żywo do serc naszych przemawiają. Tu 
w tym roku mamy święcić 800 - letnią 
rocznicę wielkiego dziejowego faktu 
Unii, pamiętnego po wsze wieki w hi- 
storyi powszechnego Kościoła, w histo- 
ryi Rusi i Polski. 

Przodkowie nasi bronili Krzyża 
przed półksiężycem, składali ofiary 
krwi, którą zroszona ziemia nam wszy- 
stkim droga i wspólna. Naszym obo- 
wiązkiem dawać tu świadectwo praw- 
dzie | 

Stańmy społem a licznie na drugi 
wiec katolicki, który odbędzie się we 
Lwowie od 7, do 9. lipca b. r. 

Dr. Władysław Abraham, prof. 
Uniw.; Lwów. — Dr. Jan Bołoz Anto- 
niewicz, prof. Uniw.; Lwów. — Bole- 
sław Augustynowicz, Prezes gł. Zarzą- 
du Kółek rolniczych; Kniaże. — Ks. 
prałat Dr. Józef Bąba, scholastykj ka- 
pituły; Tarnów. — Ks. Jan Badeni T. 
J; Kraków. — Hr. Stanisław Badeni, 


marszałek kraj.; Lwów. — Mieczysław 
Baranowski, dyr. sem. naucz.; Lwów. 
Ks. dr. Jan Bartoszewski, prof. Uniw., 
radca kons; Lwów. — Aleksander 
Barwiński, prof. semin., poseł; Lwów. 
Ks. Mitrat Andrzej Bielecki, prepozyt. 
kap. metr. gr. kat.; Lwów. — Ks. dr 
Józef Bilczewski, prof. Uniw.; Lwów. 
Mieczysław hr. Dunin Borkowski, po- 
sel na Sejm i do Rady państwa; Miel- 
nica. — Ks. dr. Julian Bukowski. prob, 
u św. Anny; Kraków. — Włodzimierz 
Buynowski, kasyer Wydziału kraj.; 
Lwów. — Edward Charkiewicz, dyre- 
ktor gimn. Lwów. — Tomasz Chęciń - 
ski; Kraków. — Ks. prałat Władysław 
Chotkowski, prof. Uniw. Jagiell. poseł 
do Rady państ., — Michał Chyliński, 
redaktor Czasu; Kraków. — Artur Za- 
ręba Cielecki, poseł na Sejm; Hadyn- 
kowce. -- Tadeusz (Cieński, prezes 
Rady pow. zaleszczyckiej; Drohiczów- 
ka. — Stanisław Ciuchciński, radny 
miejski; Lwów. — Dr. Ludwik Ćwi- 
kliński, radca dworu, prof. Uniw. 
Lwów. — Józef Czapik, wójt; Chocz- 
nia. — Władysław Czaykowski, poseł 
na Sejm i do Rady państwa; Medwe- 
dowce. Dr. Robert Czaykowski, 
adwokat kraj.; Lwów. — Witold ksią- 
że Czartoryski; Pełkinie, ~- Ks. Kon- 
stanty Czechowicz, kanonik kat. 
adm. dyecezyi; Przemyśl. — Karol 
Czecz de Lindenwald, poseł na Sejm; 
Bierzanów. — Dr. Herman Czecz de 
Lindenwald, poseł do Rady państwa; 
Kozy. — Dr. Stanisław Dąmbski, Ru- 
dna. — Hr. Ludwik Dębieki; Jawo- 
rów. Dr. Bronisław Dembiński, 
prof. Uniw.; Lwów. — Zygmunt Dem- 
bowski, prezes gal. Tow. kred.; Lwów. 
Ignacy Drexler, kupiec: Lwów.— Fran- 
ciszek Drozdowski; Zebrzydowice. — 
Maryan Dydyński; Raciborsko. — Hr. 
Klemens Dzieduszycki, poseł na Sejm; 
Martynów. — Franciszek Dziobek; Ży- 
godowice. — Dr. Placyd Dziwiński, 
prof. Polit; Lwów. — Ks. Mitrat Ba- 


= 


zyli Faciewioz, archipresbyter kapit.: 


Stanisławów. Dr. Stefan Fedak, 
adwokat kraj; Lwów. — Władysław 
Fischer, kupiec; Kraków. — Ks. dr. 
Jan Fjałek, docent Uniw. Jagiell. — 
Dr. Piotr Foryst, adwokat kraj., wice- 
prezes Rady pow.; Tarnów. — Ks. 
Infułat Feliks Gawroński. dziek. kapit. 
krakowskiej. — Aleksander  Gretritz, 
radny miejski; Lwów. — Ks. prałat 
Jan Gnatowski, prof. gimn. i tajny 
podk. J. Św. — August (rorayski, 
członek [zby Panów, poseł na Sejm; 
Moderówka. — Ks, kan. Zygmunt Go- 
razdowski; Lwów. — Zygmunt Gorgo- 
lewski, dyr, szkoły przem; Lwów. — 
Władysław Gubrynowiez, radny miej- 
ski; Lwów. — Ks, Eugeniusz Huzar, 
katecheta sem. Lwów. — Ks. Henryk 
Jackowski T. J. Lwów. — Ks. Michał 
Jackowski, prefekt gr. k. duch, semin.; 
Lwów. — Mieczysław Jamrógiewicz, 
prof. gimn,; Lwów. — Adam Jędrzejo- 
wicz, poseł na Sejm i do Rady pań- 
stwa; Staromieście. — Edward Jędrze- 
jowicz, członek Wydz. kraj.; Lwów. — 
Franc. Jędrzejowicz, poseł na Sejm; 

urawce. — Stanisław Jędrzejowicz, 
poseł na Sejm; Jasionka. — Ks. Ste- 
fan Juryk, prefekt sem. duch. gr. kat., 
Lwów. — Ks. infułat Kajetan Kajeta- 
nowicz, prob. kapituły ormiań.; Lwów. 
Dr. Antoni Kalina, prof. Uniw.; Lwów. 
Ks. Antoni Koleński, dziekan; Ryma- 


nów. — Ks. dr. Józef Komarnicki, ka- 
nonik i prof, Uniw.; Lwów. — Ks. dr. 
Adam Kopyciński, poseł do Rady pań- 
stwa; Gawłuszówice. — Ks. kan, Sta- 
nisław Nałęcz Korzeniowski; Trembo- 
wla. — Michał Kowalczuk, docent Poli- 
tech., Lwów. — Ks. Tytus Kowalski, 
proboszcz; Spasów. -— Dr. Włodzi- 
mierz Kozłowski, poseł na Sejm i do 
Rady państwa; Zabłotce. — Dr. Wła- 
dysław Kraiński, poseł do Rady pań- 
stwa; Wyszatycy. — Fran. Kramarczyk. 
poseł na Sejm; Osiek. — Ks. dr. Zy- 


grem. kapituły lwowskiej, — Ks. Fran- 
ciszek Leśniak, kanonik grem.; Tar- 
nów. — Jan Lewicki, inspektor kraj. 
szkół; Lwów. — Ks. dr. Józef Lewi- 
cki, kan. i katecheta gimn.; Lwów. 

Książę Andrzej Lubomirski, ordynat; 
Przeworsk. — Ks. Jan Łabaj, redaktor; 
Kraków. — Wojciech Łagosz ; Mucharz. 
— Ks. Onufry Łepki, radca konsyst.; 
Lwów. — Władysław Łoziński, członek 
akad. umiejętn.; Lwów. — Józef Mar- 
czyński, naucz. sem; Lwów. — Stani- 
sław Markiewicz, kupiec i radny mia- 
sta; Lwów. — Dr. Władysław Markie- 
wicz, adwokat kraj.; Kraków — Bo- 
gdan Maryniak, prof. politechn.; Lwów. 
— Kostanty Matczyński; Łapszyn, — 
Jan Matijów, dyrektor semin. naucz.; 
Sokal. — Michał Matuszyk; Tarnawa 
dolna. — Michał Michalski, delegat 
rady miejsk., poseł; Lwów. — Dr. Jó- 
zef Milewski, prof. Uniw. Jagiell., po- 
seł do Rady państwa; Kraków. — Jó- 
zef Miliński; Helenków. — Edmund 
Mochnacki, prezydent Lwowa. — Fran- 
ciszek Morawski, sekretarz komitetu 
wiecowego; Lwów. — Dr. Kazimierz 
Morawski, prof. Uniw. Jagiell.; Kra- 
ków. — Ks. dr. Maryan Morawski, T. 
J. prof. Uniw. Jagiell.; Kraków. — Ks. 
Michał Mryć, wieedyrektor sem. duch. 
gr. kat; Lwów. — Dr. Jerzy hr. My- 
cielski, docent Uniw. Jagiell.; Kra- 
ków. — Hr. Maurycy Mycielski; Boł- 


szk. okręg; Dolina. — Sławomir Odrzy- 
wolski, profesor; Kraków. — Mieczy- 
sław Onyszkiewicz, poseł sejmowy; 
Lwów. — Dr. Kazimierz Ostaszewski- 
Barański, redaktor Dziennika Polskie- 
go; Lwów. — Dr. Franciszek Paszkow- 
ski, poseł na Sejm; Kraków. — Ks. 
kan. dr. Józef Pelczar, prof. Uniw. 
Jagiell., Kraków. — «r. Leonard Pię- 
tak, radca dworu, prof. Uniw. lwowsk., 
poseł do Rady państwa. — Dr. Roman 
Pilat, prof. Uniw. i dziekan Wydziału 
filozof; Lwów. — Dr. Tadeusz Pilat, 
prof. Uniw. i poseł na Sejm, przew, 
komitetu wiecowego; Lwów. — Dr. 
Władysław Pilat, prof. Polit; Lwów.— 
Ks. Teodor Piórko, kan. grem. gr. kat.; 
Lwów. — Stanisław Polanowski, czło- 
nek Izby panów i poseł na Sejm. — Dr. 
Andrzej hr. Potocki, poseł na Sejm i do 
Rady państwa. — Jan Potoczek, poseł 
do Rady państwa; Rdziostów. — Sta- 
nisław Potoczek, poseł na sejm; Rdzio- 
stów. Hr. Franciszek Potulicki; 
Gliniany. — Kniaż Julian z Kozielska 
Puzyna posel na Sejm; Narol. — Ka- 
rol Rawer, prof. gimn; Lwów. — 
Ks. dr. Józef Rychlak prof. gimn.; 
Kraków. — Dr. Ludwik Rydygier, prof. 
Uniw. jag.; Kraków. — Książe Adam 
Sapieha, dziedz. członek Izby panów, 
prezes gal. Tow. gosp.; Krasiczyn. — 
Książe Paweł Sapieha, starosta ; Jasło. 


gmunt Ypohorski Lenkiewicz, : 


szowce. — Ks. Bazyli Nawrocki, 


— Książe Władysław Sapieha; Oleszy- 
ce. — Karol hr. Scipio, poseł na Sejm; 
Łopuszka wielka. — Dr. Antoni Sera- 
fiński, adw. kraj. i burmistrz; Bochnia. 
— Karol Sklepiński, aptekarz; Lwów. 
Jan Duklan Słonecki, poseł na 
Sejm; Jurowce. — Zenon Słonecki, 
dyrektor Tow. wzaj. ubezp.; Kraków. 
— Ks. dr. Wincenty Smoczyński, pod- 
komorzy Jego Świątobliwości; Tenczy- 
nek. — Dr. Stanisław Smolka, rektor 
Uniw. jagiel.; Kraków. — Dr. Maryan 
Sokołowski, prof. Uniw. jagiel.; Kra- 
ków. — Ks. Maryan Spolski, prowin- 
cyał 00. Karmelitów; Lwów. — Dr. 
Stanisław Starowiejski, tajny podko 
morzy Jego Świątobliwości; Bratków- 
ka. — Dr. Tadeusz Ostoja Starzewski, 
notaryusz; Wadowice. Dr. Piotr 
Stebelski, prof. Uniw.; Lwów. — Wła- 
dysław Struszkiewicz, poseł do Rady 
państwa; Wiedeń. — Jan Styka; Lwów. 
— Józef Stypała; Tarnawa dolna. — 
Ks. prałat Ignacy Świeży, poseł do 
Rady państwa; Cieszyn. — Hr. Jan 
Szeptycki, poseł na Sejm; Przyłbice. 
— Wojciech Szwed, poseł na Sejm: 
Pewel mała. -— Dr. Stanisław hr. Tar- 
nowski, prof. Uniw. jag., prezes Akad, 
umiej., członek Izby panów i poseł na 
Sejm; Kraków. — Maksymilian Thul- 
lie, prof. polit; Lwów. — Dr. Stani- 
sław Tomkowicz, konserwator zabyt. i 


roński, członek Rady szkolnej kraj.; 
Lwów. — Jan Trzecieski, poseł na 
Sejm; Miejsce. -- Ks. dr. Antoni Trzna- 
dei, prof. semin. biskup.; Przemyśl. — 
Ks. Mirat Leon Turkiewicz, kan. i dzie- 
kan kap. metr. gr. kat, rektor sem. 
duch. gr. k.; Lwów. — Dr. Bolesław 
Ulanowski, prof. Uniw. jagiell.; Kra- 
ków. — Dr. Aleksander Vogel, redak 

tor Gazety Narodowej; Lwów. — Ana 

tol Wachnianin prof. gimn., poseł na 
Sejm kr. i do Rady państwa; Lwów.— 
Ks. infułat Stanisław Walczyński, pre- 
pozyt kapituły: Tarnów. — Ks. Adolf 
Wasilewski, kanonik, probószoz gr. k. 
przy cerkwi Ś. Parascety; Lwów. — 
Leszek Prus Wiśniowski, tajny podko- 
morzy Jego swiątobliwości; Wołost- 
ków. — Hr. Antoni Wodzicki, poseł 
na Sejm i do Rady państwa; Koście- 
lec. — Ks. infułat Zabłocki, prob. ka- 
pituły metrop. obrz. łać.; Lwów. — 
Dr. Fryderyk Zoll prof. Uniw. jagiell., 
członek Izby panów; Kraków. 


Niemiecka Zjednoczona lewica. 


Lwów d. 15 czerwca. 


Marazm w stronnictwie zjednoczo- 
nej niemieckiej lewicy. w połączeniu z 
niezadowoleniem sfer giełdziarskich, do 
tego stronnictwa należących, a repre- 
zentowanych przez Neue Fr. Presse, 
wywołały rozstrój w tym obozie poli- 
tycznym i spowodowały wycofanie się 
kilku głośniejszych członków z klubu 
lewicy. Uciekinieria znakomitszych z 
z posterunku dowodzi, że pozycya 
zdaje się być nie do uratowania — i 
o lewicy niemiec.iej nabrano powszech- 
nie tego przekonania, w czem utwier- 
dzała jeszcze wszystkich Neue Fr. 
Presse, dowodząc, iż potrzebne jest 
podniesienie nowych haseł i utworze- 


nie przez członków dotychczasowej le- 
wicy nowego stronnictwa. Sama lewi- 
ca niemal w to uwierzyła — i uznała 
za stosowne rozpatrzeć swoją prze- 
szłość, zastanowić się nad przyszłością 
1 coś o sobie zadecydować. 

Narada ta członków zjednoczonej 
niemieckiej lewicy odbyła się w osta- 
tnich dniach zeszłego tygodnia, a wy- 
dany o niej komunikat opiewa: 

„Na dwóch ostatnich posiedzeniach 
klubu zjednoczonej niemieckiej lewicy 
omówiono szczegółowo i dokładnie 
wewnętrzne położenie polityczne. Mo- 
wcy, którzy licznie w dyskusyi głos 
zabierali, omawiali przeciwności, z ja- 
kimi właśnie ich stronnictwo musiało 
walczyć. Przeciwności te były wyni- 
kiem stosunków, które usunięto z pod 
wpływu stronnictwa. Koalicya, która 
sprowadziła upadek ministerstwa Taaf- 
fego, nieprzyjażnego dla Niemców au- 
stryackich, a uważanego za niewzru- 
szone, koalicya, którą z tego powodu 
powitano powszechnie z pewnego ro- 
dzaju zadowoleniem, nie spełniła nie- 
stety położonych w niej nadziei. Roz- 
bicie się jej wywarło wpływ nieko- 
rzystny na położenie polityczne. Wo- 
bec późniejszych miristerstw zacho- 
walo stronnictwo zupełną niezawisłość, 
a we wszystkich sprawach kierowało 
się interesem swoich wyborców. Wie- 


sztuki; Kraków. — Ks. Aleksander 1o-,lu mowców wyraziło przekonanie, że 


członkowie zjednoczonej lewicy nie- 
mieckiej, spełniwszy sumiennie wzięte 
na się obowiązki, nie mają powodu 
obawiać się wyroku opinii i mogą o- 
bojętnie słuchać namiętnych i niespra- 
wiedliwych zarzutów, stawianych przez 
licznych wrogów i odosobnionych nie- 
przyjaciół. 

„We wszystkich sprawach kiero- 
wało się stronnictwo wyłącznie wzglę- 
dem na interesy wyborców, a nigdy 
względem na skład rządu. Tą zasadą 
przejęci, współdziałali członkowie je- 
go ze znacznym skutkiem w pracy 
nad wielu ustawami, a mianowicie 
nad uchwaleniem wielkich reform w 
podatku osobistym i procesie cywil- 
nym. Przy tej sposobności natarczy- 
wie domagali się uwzględnienia inte- 
resu swoich wyborców. Przyczynili 
się dalej do dojścia do skutku refor- 
my wyborczej i poprawili ustawę o 
płacach urzędniczych. 

„Niektóre z ustaw figurowały od 
całych lat na porządku dziennym, i 
tylko dzięki natężającej pracy można 
się było z niemi załatwić, a nie będzie 
można zaczerpnąć z nich dowodu, że 
jakikolwiek ustęp programu stronnie- 
twa został nienaruszony. W rokowa- 
niach z Węgrami spełniło stronnictwo 
sumiennie i co do joty swój obowiązek, 
a dowodzą tego nuncya, zredagowane 
przez jednego z jego członków. Sta- 
nęło ono w nich z powagą i energią 
w obronie słusznych interesów au- 
stryackiej części państwa. W niezli- 
czonych walkach narodowych spełniło 
stronnictwo swój obowiązek w całości, 
i starało się chronić i bronić zagrożo- 
nych interesów narodowych. 

„Co do przyszłości, która się w pra- 
ktyce ukształtuje pod wpływem no- 
wego prawa wyborczego, to powsze- 
chnem zdaniem, wyrażonem na posie- 
dzeniach klubu w szeregach jego zwo- 
lenników powinny zawsze znaleść sil- 
nych obrońców i szermierzy, liczących 
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Poszukiwania własności promieni 
Roentgena zwróciły baczniejszą uwa- 
go na objawy fosforescencyi, którym 
niedawno jeszcze podrzędne zaledwie 
przyznano znaczenie, a po za obrębem 
pracowni fizycznych niewiele o nich 
wiedziano. Przywyklismy do tego, że 
ciała świecić zaczynają i stają się ja- 
śniejącemi po znacznem dopiero roz- 
grzaniu, w temperaturze podniesionej, 
gdy ulegają rozpalenin. Znamy wszak- 
że ciała, które świecą, chociaż nie 
grzeją, a takie właśnie świecenie ciał 
w niskiej, zwykłej temperaturze, na- 
zywamy  fosforescencyą. Tak świeci 
zwłaszcza zwykły nasz robaczek świę- 
tojański, tak eazi różne inne owa- 
dy, niektóre ryby żyjące w głębokich 
otchłaniach oceanu i liczne twory mor- 
skie niższej organizacyi. Znanem jest 
świecenie ryb gnijących, próchna i in- 
nych substancyj organicznych, a przed 
niewielu laty rozpowszechnione były 
wyroby, jak adika do zapałek i in- 
ne drobiazgı, pokryte tak zwaną farbą 
Balmaina, mającą własność świecenia 
w ciemności. Świecący ten materyal 
otrzymuje się przez wyżarzenie ziem 
alkalicznych, to jest wapna, baryty 
lub stroncyany, a bardzo już dawno 
słynął fosfor boloński, wyrabiany przez 
wypalenie z siarką skorup ostryg, 

Przytoczone tu wszakże przykłady 


nie należą do jednej kategoryı, świe- 
cenie bowiem w różnych przypądkach 
różne sprowadzają przyczyny. (Gdy 
ryby gnijące ochronione są od dostę- 
u powietrza, własność świecenia trącą, 
Blach ich zatem wymaga obecności 
tlenu i jest tylko objawem stopniowe- 
go utlenienia, jakby palenia powolne- 
go, różniącego się natężeniem tylko 
od palenia zwykłego, które do- 
konywa się nagle, w Całej masie 
ciała płonącego, Ten rodzaj fosfores- 
cencyi chemicznej zbadał prof. Ra- 
dziszewski we Lwowie. Robaczek 
świętojański wydziela zapewne jakąś 
substancyę, która na powietrzu pali 
się tak powolnie, że blask stąd wznie 
cony nie powoduje wyrażnego pod- 
wyższenia temperatury zwierzęcia, 

Fosfor boloński, spat wapienny, 
fuspat i różne inne ciała świecą w in- 
ny sposób. Wydają one mianowicie 
światło przez pewien tylko czas w 
ciemności, a następnie blask ich sła- 
bnie i niknie zupełnie. Można go 
wszakże nanowo ożywić, jeżeli ciało 
fosforyzujące przez czas pewien wy- 
stawimy na światło, a zwłaszcza, jeżeli 
je poddamy bezpośredniemn działaniu 
promieni słonecznych. . 

Po takiej insolacyi ciało odzyskuje 
znów na kilka lub kilkanaście godzin 
własność świecenia w ciemności. Dzie- 
je się to tak zatem, jakby ciało po- 
chłaniało padające nań promienie, a 
potem zasób ten zwolna 1 stopniowo 
rozsyłało. 

Pożądaną byłoby więc rzeczą, by 
Piny te dały się 1 do celów prakty- 
cznyc 


zużytkować. Ponieważ różne! 


ciała, po oświetleniu przez słońce, 
świecą w ciemności przez czas krót- 
szy lub dłuższy, idzie już tylko o zdo- 
bycie sposobu wzmożenia tej własno- 
ści, by ciała mogły promienie słone- 
czne silniej gromadzić i dłużej prze- 
chowywać, a wtedy możnaby ze świa- 
tła tak nagromadzonego korzystać w 
chwili żądanej do oświetlenia podczas 
nocy. W nocie, złożonej Akademii 
nauk w Paryżu, sądzi pan Karol Hen- 
ry, że najlepszym środkiem ochrony 
nagromadzonego w ciałach fosforyzu- 
jących światła od utraty, jest silne 
zimno, czyli przechowywanie ich po 
insołacyi w temperaturze nader ni- 
skiej; po oziębieniu tak znacznem 
ciała fosforyzujące nie świecą, ale po 
ogrzaniu zdolność tę odzyskują na- 
tychmiast i rozlewają blask, który 
w nich przetrwał w uśpieniu. Na nie- 
szczęście pomysł takich „akumulato- 
rów światła* nie przedstawia obecnie 
wartości praktycznej, wzbudzanie bo- 
wiem silnego zimna połączone jest ze 
znacznemi trudnościąmi i kosztami. 
Urzeczywistnienie go wszakże nie wy- 
daje się niepodobiehstwem, a w przy- 
szłości może potomkowie nasi korzy- 
stać będą w nocy ze światła zaoszczę- 
dzonego za dnia, tak jak my teraz, 
opalając piece swe węglem, ogrzewa- 
my się w istocie rzeczy ciepłem, na- 
desłanem ziemi przez słońce w da 
wnych epokach geologicznych, gdy 
kosztem jego rosły olbrzymie drzewa 
i rozległe lasy, których szczątkami są 
pokłady węgla kamiennego. 

Od promieni, które ziemia od słoń- 
ca Otrzymuje, przejście jest proste do 


promieni, które ziemia w przestrzeń 
wysyła. Tak samo bowiem, jak piec 
rozgrzany, jak każda bryła posiadają- 
ca temperaturę wyższą aniżeli jej oto- 
czenie, również i bryła ziemska wciąż 
traci ciepło, które od słońca otrzy- 
muje, rozsyła wciąż promienie ciemne, 
cieplikowe. Za dnia, wobec ciągłego 
dopływu ciepła słonecznego, ubytek 
ten dostrzedz się nie daje, w nocy 
natomiast to ciągłe promieniowanie 
ziemi sprowadza oziębienie jej, obni- 
żenie temperatury powietrza. Szyb- 
kość stygnienia ziemi zależy przede- 
wszystkiem od stanu atmosfery. Atmo- 
sfera łatwo przepuszcza jasne promie- 
nie, przebywające od słońca; skoro je- 
dnak promienie te ziemię rozgrzewają, 
a powierzchnia jej ze swej strony za- 
czyna ciepło wysyłać, to ciemne jej 
promienie przedstawiają właściwości 
odmienne i nie tak łatwo już prze- 
dzierają się przez powietrze, ale w da- 
leko znaczniejszym stopniu ulegają 
w niem pochłanianiu. Atmosfera więc 
działa jakby osłona, zatrzymująca cie- 
pło na ziemi w podobny sposób, jak 
to sprawiają okna cieplarni, która ró- 
wnież przepuszczają promienie słone- 
czne, ale tamują drogę promieniom 
ciepła, przez rośliny wysyłanym. Ka- 
żdochwilowy tedy stan atmosfery wy- 
wiera wpływ znaczny na natężenie 
promieniowania ziemi; jasne niebo i 
suche powietrze sprzyjają silnemu 
promieniowaniu, znaczna natomiast za- 
wartość wody w powietrzu, nawet w 
stanie pary niewidzialnej, stawia zaw- 
sze promieniowaniu znaczne przeszko- 
dy. Powłoka chmur na niebie działa 


jak przegroda, która ciepło znów zie- 
mi odsyła. 


Warunki sprzyjające silnemu pro- 
mieniowaniu powierzchni ziemi powo- 
dują często obniżenie jej temperatury 
poniżej zera termometru, a to jest 
Źródłem przymrozków nocnych, które 
zwłaszcza w kwietniu i maju tak są 
grożne dla młodych pędów roślinnych. 


poz 


„Ponieważ promieniowanie nocne 
najsilniejsze jest przy niebie od chmur 
wolnem, rolnicy przeto w różnych o- 
kolicach starają się w czasie nocy po- 
godnych, gdy powietrze jest spokoj- 
ne, rośliny polne od przymrozków 
chronić wytwarzaniem chmur sztu- 
cznych, przez spalenie znacznej ilości 
traw i w ogólności materyałów, wy- 
wiązujących dym obfńty, Inny jeszcze 
sposób ochronny, mniej znany, podało 
jedno z pism meteorologicznych an- 
gielskich; środek ten zasługuje na u- 
wagę stąd zwłaszcza, że nie jest od 
prądów atmosferycznych zależny, po- 
lega zaś na obfitem skrapianiu wodą 
plantacyj, przymrozkiem oni fat 
Tłómaczy się to własnościami fizy- 
cznemi wody, jej znaczną ciepłojemno- 
ścią, co znaczy, że woda do ogrzania 
swego wymaga większej ilości ciepła, 
aniżeli inne ciała, ogrzewa się więc 
powolniej, aniżeli ciała stałe; woda 
ogrzana przechowuje znaczny zapas 
ciepła, gdy go traci, stygnie powol- 
niej daleko aniżeli ląd, lub jakiekol- 
wiek inne ciała stałe lub ciekłe. Stąd 
to rozległe zbiorniki wody łagodzą 
silne przeskoki temperatury, znaczne 
różnice między temperaturą dnia i 
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nocy, zimy i lata, stanowiące właści- 
wość klimatu lądowego. Tak samo też 
gdy rośliny skrapiamy wodą, chroni- 
my je od szybkiej utraty ciepła, 
co zatem działa tak, jakbyśmy je o- 
grzewali. Przytem wywiązuje się ła- 
two para wodna, która ze swej stro- 
ny tworzy przeszkodę, chroniąc grunt 
od promieniowania. Przy powietrzu 
zupełnie suchem promienie, wysyłane 
w nocy przez stygnącą powierzchnię 
ziemi, przedzierałyby się nader; łatwo 
przez atmosferę, a temperatura każ- 
dej nocy opadłaby tak nisko, że ro- 
ślinność nie mogłaby się zgoła utrzy- 
mać. 7 tych względów, ilekroć pod- 
czas wiosny obawiać się można przy- 
mrozków, pożytecznem rzeczywiście 
być może silne skrapianie wodą pól, 
które ochrony wymagają. W Anglii 
zresztą i w Ameryce dobroczynny 
wpływ podobnej kąpieli dostatecznie 
już wypróbowany został; rośliny zla- 
ne wodą ocalone zostają od zabójcze- 
czego działania zimna, gdy sąsiadują- 
ce z niemi rośliny tegoż samego ga- 
tunku i tegoż samego wieku, ale nie 
skropione, skutkiem przymrozków wy- 
marzły, > 
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się ze stosunkami poszczególnych kra- | trz 


jów, zasady stronnictwa a mianowicie : 
energ czna obrona praw i stanowiska 
niemczyzny, obrona drobnych resztek 
jedności państwowej przed aspiracya- 
mi federalistycznemi, utrzymanie 1 po- 
stępowy rozwój ustaw zasadniczych, 
odpowiednie do wymagań dzisiejszych 
czasów staranie o rozwój życia ducho- 
wego i postępn cywilizacyjnego w kie- 
runku wolności, a wreszcie takie samo 
staranie o rozwój materyalny, o prze- 
mysłową i rolniczą produkcyę i o ku- 
piectwo, a to w zgodzie ze społeczny- 
mi i politycznemi zadaniami państwa. 

„Jednogłośnie też wyrażono myśl 
i nadzieję, że wierni przyjaciele poli- 
tyczni i zbliżeni do stronnictwa poglą- 
dami swymi obywatele z wszystkich 
krajów, pamiętni narodowych strat, 
których przyczyną pożałowania godne 
rozdwojenie w obozie niemieckim, pa- 
miętni też sukcesów, osiągniętych w 
ciężkich czasach zgodnem i karnem 
postępowaniem posłów niemieckich , 
ciągle będą mieli na myśli staranie, 
aby różnice mniej ważne na boku zo- 
stawiać. 


„Zgodny poklask dostał się tym 
mowcom, którzy stanowczo zażądali, 
aby członkowie stronnictwa z obowiąz- 
ku swego poglądy te w kołach wybor 
ców swoich z odwagą i gorliwie sze- 
rzyli i śmiało bronili zdania, iż tylko 
tym sposobem najlepiej się służy in- 
teresom niemieckiego ludu. W ciepłych 
słowach wyrażono przekonanie, że ko- 
nieczna przyszła organizacya stron- 
nictwa nie powinna się zacząć od po- 
trzaskania i pogrzebania dotychczaso- 
wej formy. Nienaruszoną jedność na- 
leży zachować, póki istnieje obecna 
izba posłów. Dotychczasowa organiza- 
cya jest zasadniczym warunkiem przy- 
szłego rozwoju i powodzenia, bo wiel- 
kie postępowe niemieckie stronnictwo, 
obejmujące zastępców wszystkich kra- 
jów, mające zawsze na oku wielkie 
znaczenie warstw średnich w państwie 
i kraju dla cywilizacyi i gospodarstwa, 
jest koniecznością i musi ono zawsze 
ponownie powstawać chociażby nawet 
zapędzano się tn i ówdzie na fal- 
szywe tory.“ 

Wszystkie dzienniki wiedeńskie 
omawiają we wstępnych artykułach 
ów komunikat. Najciekawsze są uwagi 
organu ministerstwa spraw zagrani- 
cznych Fremderblatt. bismo to po- 
wiada. 

W obecnej chwili przeróżnej marki 
radykalizmy walczą 0 zapanowanie 
umysłami, to też rozbicie się wielkie- 
go obozu konserwatystów w bieżącej 
chwili byłoby równeznacznem z try- 
umfem radykałów. Czyż można dzi- 
siaj wątpić, 1ż nadeszła pora, w której 
wszystkie stronnictwa, dążące do utrzy- 
mania spokoju, w rozwoju państwa 1 
jego ludności i w rozwoju stosunków 
między Węgrami a Austryą muszą się 
skupić i połączyć, aby wrogie temu 
celowi prądy zatrzymać lab odwrócić? 
Obecnie przyszłość, jaką przyniesie 
nowa ordynacya wyborcza, jest je- 
szcze nie zbadaną. Dotąd pewnem 
jest tylko to, że z reformy wyborczej 
skorzystają stronnietwa. nieprzyjażne 
Niemcom, a przeto wrogie jedności 
państwowej. Rozbicie lewicy wytrąci- 
loby z ręki niemieckiej, broniącej je- 
dności państwa, broń najskuteczniej- 
szą. Wszystko to wyziera z komuni- 
katu lewicy tak jasno, że dłużej tego 
dowodzić nie trzeba. 

Jesteśmy także tego zdania, iź są 
chwile, kiedy stronnictwo wszystkie 
siły zebrać musi do walki. Chwile ta- 
kie nadchodzą wówczas, gdy interesy, 
których stronnietwo broni, narażone 
są na niebezpieczeństwo, gdy one są 
wystawione na bezwzględne ataki. Ale 
właśnie w chwilach krytycznych wte- 
dy tylko stronnictwo takie, jak lewi- 
ca, znajdzie poparcie n innych stron- 
nictw konserwatywnych, gdy dotych- 
czasowego swego charaktern nie zmie- 
ni. Jeżeli stanie w obrębie interesów 
państwowych, znajdzie zawsze sprzy- 
mierzeńców, poza ich granicami ża- 
dnych przyjaciół nie dojrzy. Taaffow- 
ską reformę wyborczą zdołała odsunąć 
od niemieckiego stanu trzeciego tylko 
za pomocą przymierza ze stronnictwa- 
mi konserwatywnemi, a obecnie tak 
długo tylko będzie mogła liczyć na 
nie, jak długo potrafi bronić zasady, 
że jej istnienie jest koniecznością pań- 
stwową. Z pewnym żalem wspomina 
dziś lewica koalicyę. która, polegając 
na unieruchomieniu każdego stroun- 
etwa z osobna, czyli na zatamowaniu 
życia parlamentarnego, długo trwać 
nie mogła. Z tego jednak nie wynika, 
aby idea koalicyi, idea skupienia wszy- 
stkich konserwatywnych stronnictw o- 
koło konstytucyi, już tem samom tak- 
że zaginęła. 

Odżyje ona w tym samym momen- 
cie, w którymby radykalizm, dążący 
do mieznanych celów i grożący pań- 
stwu zaburzeniami, zechciał wystąpić 
gwałtowniej w nowej izbie, a tem sa- 
mem zmusił obrońców porządku do 
surowego z nim obrachunku. Wido- 
cznie z myślą o nieznanym stosunku 
sił w nowym parlamencie wypowiada 
lewica twierdzenie, iż przyszła konie- 
czna organizacya stronnictwa tego nie 

owinna się zaczynać od potrzaskania 
1 pogrzebu formy dotychczasowej. Do- 
tychczasowa organizacya jest istotnym 
warunkiem dalszego istnienia tak do- 
brze lewicy, jak 1 innych stronnictw 
umiarkowanych. Wszystkie muszą się 
starać o to, aby silnie wystąpiły i w 
nowym parlamencie jak najliczniej- 
szych wykazały zwolenników, aby na- 
leżycie mogły bronić interesów, powie- 
rzonych im do obrony przez wybor- 
ców. Baczyć tylko trzeba, aby proch 
na panewce nie zamókł ani się zawcze- 
śnie nie zapalił. Stanowczy bój stoczą 
dopiero: spokojny rozwój cywiliza- 
zyjny państwa z wszelakimi nowymi 
teoryami uszczęśliwiania ludzkości w 


przy silnych będzie. 


Wyścigi rymanowskie. 


Rymanów d. 14. czerwca. 
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ymania się nie przy słabych lecz |wa hr. Badeniowa wraz z córką a prawdo- | 


podobnie i prezydent ministrów, Który w 
tym czasie przybędzie do Lwowa, jeśli spra- 
wy państwowe mu nie przeszkodzą. 
Wybór prezydenta m. Lwowa nie 
tak rychło jeszcze dokonany zostanie. We 
wtorek 16. bm. odbędzie nowa Rada posie- 


Każdemu prawie startowi podczas | dzenie dla wyboru komisyi weryfikseyjnej i 


wczorajszych wyścigów towarzyszył |dopiero gdy komisya przedłoży sprawozdanie, 
ulewny deszcz. Meeting rozpoczął bieg | wyznaczone zostanie posiedzenie Rady dla 
otwarcia — płaski, panowie jeżdzca- | wyboru prezydenta. Na posiedzeniu tem mo- 
mi — nagroda 420 koron pierwszemu, |że odbyć się czterokrotne głosowanie na bur- 
120 drugiemu, 60 trzeciemu — meta | mistrza a to dwukrotne, przy których głosy 
1600 m. Pięcin długościami zwyciężył |mogą być oddawane na wszełkich kandyda- 


„Znicz“ ze stada Ostoi 
go, pod porucznikiem Rheina- Wolbee- 
kiem. Druga przyszła „La Marquise* 
tego samego stada, a „Dollar* p. Aug. 
Stojowskiego trzeci o pół długości. 


Ostaszewskie- |tów i dwa ściślejsze między tymi. którzy u- 


zyskali przy drugim wyborze, największą 
ilość głosów. W razie, jeśliby i przy dru- 
gim śe ślejszem głosowaniu nikt nie uzyskał 
absolutnej większości wynoszącej 51 głosów, 


Drugi bieg sprzedaży, nagrody : | naznaczony zostanie następne głosowanie do- 
400 kor., 150 i 50 — meta 1.600 m.,|piero za 8 dni, Rokowania prowadzone mię 
pierwszy „Gogo II.“ ze stada Ostoi|dzy inteligencyą a mieszczaństwem a mia- 
Ostaszewskiego pod RE stajen-|nowicie, aby mieszczanie głosowali na pre- 
nym Gajewskim, sześciu ługościami |zydenta za dr. Piętakiem, a inteligencya w 
druga „Kania“ p. Kozłowskiego, trze- | dalszym ciągu przy wyborze I wieeprezyden- 
ci „Bimetalista* Al. Dąmbskiego o dwie |ta szła solidarnie za p. Michalskim dotąd 
długości. nie zostały zakończone pomyślnym rezul- 

Trzeci bieg z płotami — panowie | tatem. 
ieżdzeami — nagrody 350 kor. 150 i| Les extremes se touchent — toteż 
50 kor., meta 2.400 m. Pierwszy piętna-|po onegdajszym dniu, niesplamionym zbro- 
stu długościami, przybył wstrzymywa- |dnią kradzieży, przyszło wczoraj z niewwykle 
ny, „Dandy“ St. Pieńczykowskiego pod |obfitą wiązanką tego chwastu, zerwanego na 
porucznikiem Jaroszyńskim, druga „Le-|niwie lwowskiej rękoma c. i k. policyantów. 
tare“ ks. Windisch-Graetza, trzecia | Najznaczniejszą co do wartości pientężnej 
„Mia II.“ p. F. Kozłowskiego. Biegały |szkody była kradzież spełniona u p. J. I 
tylko trzy konie. z na ul. Żółwiewskiej 1. 38, gdzie złodziej za 

Czwarty bieg z przeszkodami — |opatrzył się w garderobę i bieliznę na cały 
nagrody: 490, 140 i 70 koron — meta |rok. Z dobrze zaopatrzonych szaf i komód 
3200 m. panowie jeźdźcami. Pierwszy | wyniósł wszystko do ostatniego strzępka. Naj- 
„Gogo II“ ze stada Ost. Ostaszewskie- | złośliwszymi zato postępkami były : kradzież 
go pod por. Rheina Wolbeckiem przy |rzadkich kwiatów, hodowanycb starannie w 
szedł sam do mety. „Nonsens“ p. Śt.| własnym ogrodzie przez prot. Radziszew- 
Pieńczykowskiego odmówił przeszkody |skiego i kradzież dziecka. Pierwszej dopu- 
i został wstrzymany. „|ścili się prawdopodobnie chłopcy sług uni- 

Biegi kłusowe z powodu ulewy i|wersyteckich, drugiej zaś, ludokradztwa, nie- 
zbyt rozmokłego toru odłożono. jaka Makulska. Przenocowali ją u siebie z 
litości Dymitrowie Kołtunowie na Zamar- 
stynowie, a ona z wdzięczności, z brzaskiem 
dnia porwała dziecko Kołtunów, kiedy ro- 
dzice jeszcze spali i z tym skarbem uciekła. 
Co z nim cheiała zrobić niewiadome. Szczę- 


KRONIKA. 


Na kongresie dziennikarskim w 
Bndapeszełe, który wczoraj rozpoczął swe 
obrady, ceprezeutuje Gazete Narodową po- 
sct Teofil Merunowicz, członek redakcy: na- 
szego pisma. 

t Ks. M. Nowodworski, biskup płocki, 
zmarł nagle 13. bm. w Warszawie Wieść o 
śmierci cz igodnego kięcia kościoła wywoła- 
ła głęboki żal w eałej dyecezyi płockiej. 
Była to postać powszechnie czczona i kocha- 
na. Ks. biskup urodził się w r. 1881, zo- 
stał wyświęcony na księdza w r. 1854. „ył 
profesorom hermeneutyki i archeologii w se- 
minaryum w Warszawie, redaktorem Prze- 
glądu Katolickiego i Encyklopedyi Kato- 
lichicj, i autorem wielu prac z zakresu pi- 
śmiennictwa kościelnego. Został prekonizowa- 
ny na biskupa 380. grudnia 1889 r. Konse- 
krował go w dniu 15. czerwca 1890 r. ks. 
biskup Bereśniewicz w kościele św. Katarzy. 
ny w Petersburgu : ingres jego do katedry 
płockiej odbył się d. 15. czerwca 1890 r. 
Dzień przed śmiercią ks. biskup brał czynny 
udział w uroczystem powitaniu ks. Agliar- 
diego. 


Katastrofa kolejowa. Z Warszawy 
przychodzą bliższe szczegóły o katastrofie, | 
która miała miejsce dnia 11. bm. Pociąg otrzymujemy następujący komunikat: 
Te 


idący do Brześcia wyruszył z Warszawy o 


wniesionych podań, a następnie przedłoży c. 
k. ministerstwu rolnictwa sprawozdanie, któ- 
re z wniesionych podań przy odnośnym za- 
kuprie ogierów w pierwszej linii i o ile 
ogiery będą do  dyspozycyi, uwzględnićby 
należało, 

* Noworocznik listonoszów, t. j 
książeczki tak popularne, któremi listonosze 
obdarzają publiczność w dzień Nowego Re- 
ku, mają nledz gwałtownej reformie. Były 
to dotychczas bardzo tandetne wydawnictwa, 
które nietylko nikomu pożytku, ale przeci- 
wnie szkodę nawet przynieść mogły, rozcho- 
dząc się bowiem w niezliczonych egzempla- 
rzach po domach, wnosiły tam często za 
kaźną humorystykę. Wydawnietwami temi 
zajął się obecnie p. Stanisław Błotniceki, 
urzędnik pocztowy w Stanisławowie, którego 
stanowisko urzędowe daje gwarancyę, że in- 
formacye pocztowe w książeczkach tych na 
coś się przydadza, znane zaś także w świe- 
cie literackiia nazwisko daje pewność, że i 
belletrystyka mocno od dotychczasowej ró- 
żnić się będzie. Zamiarowi zatem jego do- 
starczenia publiczności pożytecznych książe- 
czek szczerze przyklasnać można, 

Wiee katolieki. Z komitetu wiecowego 
Dnie 
8. i 9. lipea stanowić będą w ruchu ka 


godz. 4. popołudniu. Do Chotyłowa odległe -|tolickim naszego kraju niezawodnie pamię- 
go 64 wiorst było wszystko dobrze, Deszczyk | tną datę, wiec bowiem zapowiada się tak 
padał, ciemno już było znpełnie, kiedy po-|imponująco, iż nawet połowa programu wy- 


ciąg wyruszył z Chotyłowa do Terespola. W 


starczyłaby do stworzenia wspaniałej zaiste 


tem miejscu zaczyna się spadek stosunkowo | manifestacyi. Otwarcie wiecu nastąpi 7. li- 


dość znaczny. Pociąg pędził w dalszym cią- 
gu z szybkością szaloną, albowiem maszyni- 
sta, jak na miejscu katastrofy mówiono — 
pragnął przyjechać do Brześcia w czasie 
właściwym, by uniknąć kary za spóźnienie. 
Przejechano wiorst 14, gdy nagle zerwały 
się łańcuchy, wiążące drugą lokomotywę z 
brankardem. W tejże chwili rozległ się stra- 
szny łoskot i trzask. Lokomotywy ujechały 
jeszcze kroków kilkadziesiąt. Tymczasem na 
miejscu katastrofy rozległy się krzyki stra- 
szliwe, wołania o pomoc, jęki boleści, Wi- 
dok przedstawiał się straszny. Oto pierwszy 
za brankardem wagon bagażowy stał bokiem 


pca o g. 6. wieczorem w hali muzycznej na 
placu wystawy. Po wyborze i przemówie- 
niach przewodniczącego i jego zastępcy oraz 
przewodniczących poszczególnych sekcyi i 
ich zastępców będa przemawiali. Ks. kardy- 
nał Sembratowicz o Unii kościoła ruskiego 
z Rzymem i prof. Józef Milewski o kwestyi 
socyalnej. Nazajutrz 8. lipca o g. 8. rano 
odbędzie się nabożeństwo na intencyę prac 
wiecu, a o g. 10. w pałacu przemysłowym 
na placu wystawy rozpoczną się posiedzenia 
sześciu sekcyj: szkolnej, naukowej, życia ka- 
tolickiego, ekonomiczno-przemysłowej, ekono- 
miczno-rolniczej i prasowej. Posiedzenia te 


na szynach ; dalszy wagon 3 klasy leżał na|trwać będą do g. 1. popołudniu, poczem na- 
nasypie, oparty na nim dachem, kołami do|stąpi dwugodzinna przerwa, podczas której 
góry odwrócony. Wagony li 2 klasy, pojosoby nie mające ochoty wracać do miasta, 


Lwów d. 15 czerwca. 


Zapiski osobiste. Dyrektor ruchu ko- 


lei państwowych p. Alfred Deyma wyjechał 


w sprawach urzędowych na kilka dni do 
Wiednia, 
Mianowania. Ministerstwo handlu za- 


mianowało praktykantów pocztowych: Julia- 
na Włodzimierza Kisielewskiego w Kołomyi, 


Juliusza Walczewskiego w Czortkowie, Lu- 


dwika Seberę i Bronisława Ignacego Cięgle- 
wieza we Lwowie, Alfonsa Maryę Ptaszka 
w Podzamczu, Stanisława Janickiego i Oska- 


ra Wiktora Domiczka we Lwowie, Włodzi- 
mierza Cieplika w Krakowie, Mojżesza Buch- 
heima w Jarosławiu, Mirona Łysiaka we 
Lwowie, Leopolda Pabla w Czortkowie, Ta- 
deusza Żebrowskiego w Krakowie, Zygmunta 
Paklikowskiego we Lwowie, Zygmunta Prus 


glosa we Lwowie, Józefa Karasiewicza w| Piotrowi Piotrowskiemu o kradzież koni i'ki konających. Służba kolejowa i ocaleni po- | przemówi ks. arcybiskup Issakowicz. 


ściem dogonionu ją i drogi przedmiot ode- 
brawszy, osadzono w więzieniu. 


Niezwykłe przejechanie zdarzyło się 
wczoraj na ulicach Lwowa. Koło gmachn 
pocztowego mianowicie pewien niezręczny 
bicyklista tak silnie uderzył maszyną prze- 
chodzącego ulicą staruszka, emerytowanego 
wożnego p. J. Tislera. że go przewrócił na 
bruk i zranił wcale boleśnie w głowę. Ran- 
nego opatrzono na stacyi ratunkowej, bicy kli- 
sta zaś będzie pociągnięty do odpowiedzial- 
ności. 

Hr. *eipio, dyrektor krakowskiego tow. 
wzajemnych ubezpieczeń bawi od 12 b. m. 
we Lwowie i przeprowadza wraz z p. G. 
Adamem, naczelnym  buchalterem ścisłe 
szkontro agend lwowskiej Reprezentacji. 


nim następujące, leżały odrzucone w bok, o 
kilkanaście kroków po za nasyp. Dalszy wa- 
gon 2 klasy wisiał znów na boku nasypu i 
dotykał wagonu, stojącego na relsach z po- 
gruchotaną ścianą boczną. 


stały na szynach uszkodzone mocno. Uderze- |sekcye, przemawiać będą: 


nie było tak silne, że grube blachy żelazne 
zostały powyginane i pogruchotane. 
lstkie wagony, które spadły z nasypu, mają- 
| cego w tem miejscu około dwu do trzech 
|stóp wysokości były pogruchotane zupełnie. 
; Wewnątrz tych wagonów działy się sceny 
(straszne. Podróżni, jadący w pierwszym wa- 
gonie 3 klasy, dziwnem zrządzeniem losu 
ulegli tylko lekkiemu potłuczeniu, mimo to, 
!że wagon zrobił pół obrotu. Za to straszna 
była dola tych, którzy jechali w dalszych 
wagonach klasy I i II. 


będą mogły zjeść obiad na placu wystawy. 
O g. 8. rozpoczną sie znowu obrady sekcyj- 
ne, a o g. 5. w hali muzycznej odbędzie się 
drugie uroczyste plenarne zebranie, na któ- 


Dalsze wagony |rem po odczytaniu uchwał powziętych przez 


ks. arcybiskup 
Morawski (temat jeszcze nieoznaczony), prof. 


Wszy- |Izydor Szaraniewicz o duchowieństwie ru 


skiem przed unią i po unii oraz prof. Stan. 
Tarnowski o naszych społecznych zadaniach. 
Trzeciego dnia, t. j. 9. lipca rano obra- 
dować będą dalej sekcye w pałacu przemy- 
słowym, popołudniu zaś odbędzie się w hali 
muzycznej trzecie i ostatnie plenarne posie- 
dzenie, na którem po ogłoszeniu reszty 
uchwał sekcyjnych przemawiać będą: Ks. 
prowincyał Sarnieki na temat zaczerpnięty z 


We wnętrzu tych jdziejów Unii, ks. prałat Chotkowski o ro- 


Z Izby sądowej. Onegdaj w puiudnie wagonów właśnie słychać było owe rozdzie- |dzinie chrześcijańskiej, p. Kazimierz Chła- 
Studzińskiego w Krakowie, Hieronima Nie- |zapadł wyrok w sprawie przeciw cygauawi, rające okrzyki boleści, wołania o pomoc, ję-|powski o pojedynku, na zakończenie zaś 


Wie- 


Stryju— asyst. pocztowymi; a Dyrekcya poczt] przeciw Hryniowi i Maryi Hałuszczakom, |dróżni rzucili się na pomoc. Zaczęto wydo-jczorem odbędzie się uczta składkowa. 


przeznaczyła: Juliana  Walczewskiego 
Kałusza, Oskara Dowiczka dla Stanisławo- 
wa, Włodzimierza  Cieplika 


Mojżesza Buchheima dla Drohobycza, Mirona niła. Trybunał skazał Piotrowskiego na|lżej ranne lub potłuczone. 


Łysiaka dla Śniatyna. Leopolda Pabla dla 
Łańcuta i Tadeusza ŹZebrowskiego dla Rze- 
Szowa, pozostawiając 
nych w dotychczasowem miejsca pobytu. 


Dyrekcya poczt przeniosła 


resztę nowomianowa- 


asystentów | historyi miasta 


àla | jakoteż Piotrowi Sierocińskiemu o współu-| bywać ofiary katastrofy, a były to ofiary nie- 


Warunki uczestnictwa w wiecu katoli- 


dział w koniokradztwie. Ława przysięgłych | szczęśliwe, bo wyciągano je z wagonów z|ckim zostały już ostatecznie zadecydowane. 


trzy lata więzienia, 
Trudno uwierzyć! Dnia wczorajszego 


Fakt ten godzien umieszczenia w rocznikach 
naszego. 


dla Łańcuta,| uznała cygana winnym, innych zaś uniewin- | pogruchotanemi rękami i nogami, to znów 


Dnieć zaczynało, 
kiedy przybył zawezwany na ratunek pociag 
służbowy z Brześcia, wiozący lekarzy, narzę- 


Iro zaczęte badać dokładnie rozmiary kata- 


pocztowych: Józefa Siessa ze Złoczowa do |inspekcyi policyjnej o kradzieży kur aż w|2 wagonów i ułożono na polu — więc roz- 
trzech domach na ul. Zamkowej i o drobnej! poczęto dalsze poszukiwania i oto pod wa-|narnych 2 zł. a na jedno 1 zł, Do nabycia 


Brodów, Ignacego Bołobońskiego z Podwo 


łoczysk do Złoczowa, a Józefa Golonkę z|kradzieży w warstatach p. Niemekszy, po- | gonem I klasy znaleziono zwłoki. Był to o- 


Kałusza i Stanisława Rudolfa 
ze Szczakowej do Lwowa. 


Wójciekiego 


pełnionej przez chłopaka Juliana Knysza, to 
idzie na karb dni i nocy poprzednich, 


Zjazd prezesów rad powiatowych wczoraj zaś cd świtu do zmierzchu nikt nie 
odbędzie się we Lwowie w przeddzień wiecu] nikomu we Lwowie nie ukradł. Czyby zło- 
katolickiego 6. lipca. Przedmiotem obrad ma | dzieje wyruszyli na robotę na prowincyę? 


być kwestya statutu emerytalnego dla urzę-| . 
Po nkończeniu obrad| WIE 


dników powiatowych. 
wszyscy prezesi wezmą udział w wiecu. 
Z Niedzieli. Dzień wczorajszy był ty- 


powym dniem czerwcowym wtedy, kiedy św. 


Medard zapowiedział czterdzieści dni wil- 


Galicyjski polieyant. W Stanisławo- 

odbyła się rozprawa przeciw Salomo- 
nowi Rosenrauchowi, ajentowi policyjnemu z 
Kołomyi o zbrodnię gwałtu publicznego. 
Sprawa, opowiedziana pokrótce przedstawia 
się jak następuje. Rosenrauch, przyszedłszy 


goci. Zrana panowała prześliczna pogoda, od | PeWuego razu do aresztów policyjnych, zastał 


południa po rzęsistym deszczu, niebo prze= 
ważnie było zachmurzone, 
nie i drobniutki a rzęsisty deszczyk, i naj- 


czystszy błękit, wolny od najlżejszych progno- 


styków niepogody, i grube krople dżdżu, jake 
by burzę zapowiadające i srebrzysto szafiro- 
wy kolor namiotu, rozpiętego nad 
przez Stwórvę, brały dusze Lwowian na tor- 
tury nagłego szczątku i równie niespodzie- 
wanej radości. Krótko mówiące 
dzień był jak zamówiony do wycieczek z pa- 
rasolami w ręku. W tem położeniu rzeczy 
trudno było jeszcze w południe przewidzieć, 
czy się Lwów będzie przez resztę dnia nu- 
dził, czy weselił, Nastąpiło to drugie. 
Nieprzejrzanym szeregiem ciągnęły od 
trzeciej godziny procesye pań, męzczyzn i 
dzieci tam, gdzie bujna zieleń murawy za- 
chęcała do spoczynku, gdzie drzewa wabiły 
do cieniu swego, gdzie przyroda sama bez 
pomocy towarzystwa dla upiększenia miasta 
okryła ziemię najpiękniejszą z szat, tkana z 
nici szmaragdowych, rubinowych, opalowych 
iszafirowych. Nie da się przytem zaprzeczyć, że 
dźwięki muzyki i szmer rozlewanych a po- 
krzepiających napojów wykazywały wczoraj 


W jednej godzi- 


ziemią 


wczorajszy 


tam służace Eudokię Babij, zamkniętą za 
włóczęgostwo i spytał ją, czyliby nie poszła 
do niego do służby. Eudokia odmówiła mu 
dosyć ostro i opryskliwie a Rosenrauch za- 
powiedział jej, że to ją drogo kosztować bę- 
dzie. To też gdy ją inspektor policyi na wol- 
ność wypuścić kazał, zaprowadzili ją z roze 
kazu Rosenraucha pachołcy policyjni do 
„wachcymry*, owinęli kocem i okładali bu- 
kownikiem aż do omdlenia. Na przeprowa- 
azonej roku zeszłego rozprawie w Kołomyi 


wskutek wniesionego przez prokuratoryę za- 
żalenia nieważności, zarządsił najwyższy try- 
bunał nową rozprawę i oddał sprawę do po- 
nownego rozsądzenia sądowi stanisławowskie- 
mu. Trybunał uznał Rosenraucha winnym i 


zasądził na 5 miesięcy ciężkiego więzienia, | 


evostizonego postem w każdym tygodniu. 

W Stanisławowie odbędą się w środę 
17. bm. jako w dwóchsetną rocznicę śmier' 
ci króla Jana II Sobieskiego żałobne nabo- 
żeństwa w kolegiacie łacińskiej i w cerkwi 
katedralnej. 

Lustracya starostwa. Książę Sangu- 
szko przybył dnia 18 bm. do Brodów, gdzie 


uwolnił trybunał Rosenraucha, jednakowoż j 


|bywatel z gub. mińskiej, Bogdaszewski, któ- 
ry wracał z Warszawy. Nieopodal niego le- 
żały zwłoki Hirszmana, właściciela fabryki 
zapałek z pod Borysowa. Nadto rannych jest 
osób 80, a z tych 6 ma połamane ręce lub 
| nogi. Co było przyczyną katastrofy? Na to 
pytanie otrzymywałem odpowiedź, że nie 
podmycie plantu, albowiem deszcz padał nie- 
duży, a zresztą w pobliżu wody nie ma, 
Wagony zdruzgotane padły tylko na małą 
kałużę, jakie prawie wszędzie po deszczu 
obok linii kolejowej spotkać można, Plant 
był dobry, bo gdyby był podmyty, to prze- 
dewszystkiem wykoleiłyby się lokomotywy, 
jako najcięższe, zaś pierwszą przyczyną ka- 
tastrofy — jak mówiono — była za szybka 
jazda z góry. Przypuszezają, że wykoleił się 
pierwszy ów wagon, który widziałem prze- 
wrócony kołami do góry. K. W. 


W ogrodzie, przy sobie, dwie róże 
Rosły, różowa i biała. 
Pragnienia miały nie duże, 
Różowa i biała żyć chciała. 

Minęło dni jasnych niewiełe, 

Ścięto je ranka jednego. 

Różową na lubej wesele, 

Białą na trumnę lubego. 

Rebe. 

Krótki wyciąg z długiej mowy referenta : 
|--I J panie y, tego y, y, tego y, panie 
J, Je 


Odpowiedź Administracyi. WPan 
Dołżycki w Raju — Prenumerata dopiero 
teraz jest zapłaconą za czerwiec. 


C. i k. państwowa stacya ogierów 


niemniejszą od idealnej piękności lwowskiego | Powitany przez prezesa Rady powiatowej p.|w Drohowyżu zawiadamia, że e. k. mi- 


krajobrazu siłę przyciągającą. To też wszyst- 


Oktawa Salę, burmistrza i starostę— zaraz | nisterstwo rolnictwa ma zamiar w jesieni 


kie bliższe i dalsze miejsca przechadzek udał się biur starostwa, którego lustracyę 
brzmiały gwarem i uciechą. Ale najweselej| przeprowadzał, Następnie zwidzał ks. na- 
było na zamku, na którym staraniem dobrych | miestnik niektóre instytucye gminne, udzie- 
ludzi zgromadzono wszystkie warunki dosko- |lał audyencyi, a wieczorem był na objedzie 
nałej zabawy. Muzyka najlepsza z 30 p. p.,|u hr. K. Młodeckiego. i 
koło szczęścia, urny pełne losów, sprzeda W niedzielę dnia 14 bm. odjechał ks. 
wanych przez piękne kupcowe, wróżby przy Sanguszko do Podkamienia, który zwidził, a 
szłości, obrazy z żywych osób, usługi stacyi ra- | W południe otoczony banderyą „konną odje- 
tunkowej, zaopatrzonej obficie w leki i kor-|chał do Załoziec, gdzie spożywszy u hr. 
dyały, restaurujące fantazyę i  animusz,| Włodzimierza Dzieduszj ckiego obiad, wyje- 
wszystko to w ramach  przecudownego pej-|chał do Tarnopola. 
zażu, uczyniło festyn na dochów wdów i W Tarnopolu na dworeu powitali go 
sierót po weteranach z r. 1868 jednym z |między innymi marszałek pow. hr. Korytow- 
najpiękniejszych. Tłumno było na Zamku i|ski i burmistrz miasta p. Łuczakowski. Ks. 
to do późnej nawet godziny wieczornej, po-| namiestnik zamieszkał w gmachu starostwa. 
winno było być jednak daleko tłumniej, po-| Wieczorem odbył się pochód z pochodniami, 
winien tam był panować scisk, ponieważ|serenada i iluminacya. Przed starostwem 
chodziło o cel jak najszłachetniejszy, wspar- | wznoszono okrzyki na cześć namiestnika, na 
cia tych, którzy dla szczęścia wszystkich |które ks. Sanguszko podziękował kilkakrot- 
wyrzekli się w swoim czasie własnego. nem ukazaniem się na balkonie. Dziś zwie- 
Bal u marszałka krajowego odbędzie się |dzi. ks. Sanguszko szkoły i intytucye auto- 
z okazyi zjazdu wyścigowego d. 28. b. m.|nomiczne, poczem udał się na lustracyę sta- 


nowym parlamencie, a zwycięstwo u-!W balu tym weźmie udział p. Kazimierzo- ' rostwa, 


b. r., o ile to będzie możliwem, zaknpić dla 
Galicyi pięć do siedmiu angielskich ogierów 
krwi pełnej, które już na arenach wyścigo- 
wych wykazały swą zdolność i wytrwałość i 
następnie te ogiery, jako państwowe, rozdać 
w najem zaufania godnym właścicielom 
dóbr. 

Wszyscy właściciele większych stadnin, 
którzy dotychczas nie mają w najmie żadne- 
go angielskiego ogiera krwi pełnej, lub w ogó- 
le ogiera takiego jakiego dla swej stadniny na 
najbliższy period pokrycia właśnie potrzebują 
i w najem wziąć mają zamiar, zechcą swe 
odnośne podania najpóźniej do końca sierpnia 
b. r. pisemnie wnieść do c. i k. państwowej 
stacyi ogierów w Drohowyżu, aby ich życze- 
nia przy odbyć się mającym wyborze i za- 
kupnie rzeczonych angielskich ogierów krwi 
pełnej o ile możności mogły być uwzglę- 
dnione. 

Po upływie tego czasu dokona c. i k. 
państwowa stacya ogierów wspólnie z gal. 
' komitetem chowu koni zbadania wszystkich 


Bilet wstępu, dający prawo udziału w po- 
siedzeniach sekcyjnych i plenarnych, oraz 
prawo do bezpłatnego otrzymania książki 
pamiątkowej, która zawierać będzie steno- 


we Lwowie nie popełniono żadnej kradzieży. | dzia opatrunkowe i robotników. Teraz dopie- | graficzne sprawozdanie z obrad wiecowych, 


kosztuje 8 zł. Bilet wstępu na jedno zebra- 


Mo co doniesiono | strofy. Wydobyto już wszystkich podróżnych |nie publiczne 1 zł.; bilet wstępu na galeryę 


dla pań podczas wszystkich zgromadzeń ple- 


są te bilety we Lwowie w biurze wiecu ka- 
toliekiego w hotelu Imperial od poniedziałku 
w godzinach między 4 a 6 popołudniu. Na 
prowincyę rozesłano je wczoraj wszystkim 
komitetom dyecezyalnym. Obrady pełne od- 
będą się w pawilonie muzycznym na 
placu wystawy w największej sali we Lwo- 
wie, mogącej pomieścić około 800 osób, nie 
licząc galeryi. 

Do mieszkanek wsi, którym wyży- 
wienie jednej osoby więcej w licznym dwo- 
rze nie uczyni różnicy, a przeciwnie kilko 
godzinna praca szwaczki pożyteczną być mo- 
że, zwraca się redakcya Steru z wezwaniem, 
aby chciały zgłaszać się do niej z ofertami 
wyrażając w nich: jakie kwalifikacye posia 
dać ma pracownica; ile godzin dziennie 
pracować; na jaki termin przybyć; kwotę 
ofiarowaną na koszta podróży, a przy wię- 
kszych wymaganiach normę wynagrodzenia, 
adres dokładny i wskazówki o podróży. 


Odol odświeża usta. 


L wystawy budapeszteńskiej 


(Wagi austro-węg. Towarzystwa „Fairbanks*. — 

Szarupan „(łentry Club“ fabryki J. E. Huberta 

w Preszbugu. — Koniak fabryki Schloesser 
Germain & Co. w Promontor). 

Wagi nabierają w świecie coraz wię- 
kszego z* aczenia, coraz wybitniejszą rolę 
odgrywają w umiejętności i w życiu codzien- 
nem. Mógł też słusznie prezydent grona sę- 
dziewskiego na powszechnej wystawie pa- 
ryskiej z r. 1878 postawić obok pary i ele- 
ktryczności jako trzeci czynnik w rozwoju 
ruchu naukowego, handlowego i ekonomi- 
cznego wagę. Na pierwszy rzut oka zda- 
wałoby się twierdzenie to przesadzonem, a 
jednak głębiej w rzecz wglądnąwszy, trzeba 
mu przyznać najzupełniejszą racyę. Uczony 
chemik, uczony lekarz, przyrodnik, astronom 
czy ktokolwiek, co się badaniem przyrody 
zajmuje, bez wagi kroku jednego nie mógłby 
uczynić w swojej umiejętności. Każdy z nich 
czy to składniki ciał stałych, czy gazy, czy 
ciecze, mózg ludzki, czy ileść krwi w orga- 
nizmie, ciężar gatunkowy składników ziemi, 
a stąd i składników ciał niebieskich w o- 
góle, aptekarz leki, robotnik zawartość cu- 
kru w owocach i skrobii w nasieniu mierzy 
przedewszystkiem wagą. A im dokładniejsza 
i ściślejsza waga, tem rezultat badań donio- 
ślejszy i tem większa jego wartość, 

Cóż dopiero powiedzieć o przemyśle, o 
kupieetwie, Wszakże to ostatnie prawie wy- 
łącznie wagą się posługuje. Nie wiele już 
tylko pozostało przedmiotów, któreby dotąd 
sprzedawano lub kupowano na miary, a nie 
na wagę. Kaszę, mąkę, drzewo, zboże, a 


nawet płyny jak nafta, mleko itp. nabywa 
dzisiaj knpiec i rozsprzedaje klientom tylko 
na kilogramy i funty, a nie na litry czy 
kwarty. To sumo w przemyśle. Czy chodzi 
o produkcyę nasion, czy żelaza, czy o bicie 
monet albo o pokrycie dachu blachą lub pa- 
pa, czy o wypas wołów albo o przewiezie- 
nie listu wszędzie i zawsze ona jest pierw- 
szem narzędziem, za które chwyta ręka ludz- 
ka, aby skorygować nie Ścisłe spostrzeżenia 
oka, czucia. a nawet węchu i smaku. 

Waga tedy jest narzędziem  niezbędnem 
dla uczonego, dla rolnika, dla przemysłow- 
ea, przewoźnika i kupca, to też niezmiernej 
jest wagi rzecz, aby ten niezbędny przyrząd 
posiadał możliwie największą dokładność, 
trwałość, czułość i jak najlepszą konstrukcyę. 

W Ameryce nazywa się waga ferbenk, 
nie dlatego, aby to słowo było istotnie mia- 
nem wagi w języku angielskim, jeno dia- 
tego, iż prawie od początku bieżącego wieku 
żadnych innych wag nie ma tam w użyciu, 
jak tylko Fairbanka. Nie jest ten fakt skut- 
kiem jakiegoś kartelu między fabrykantami 
wag, jeno po prostu wynikiem tej okoliczno- 
ści, że wagi z fabryki Fairbanka dotychczas 
są nieprześcignione w dobroci i nikt inny 
dotąd nie wytrzymał pod tym względem 
konkurencji. Nie tylko zaś doświadczenie 
Amerykunów stwierdza ową  niedoścignioną 
dobroć fabrykatów Fairbanka, tego samego 
powszechne i wyłączne ich używanie w po- 
łudniowej Ameryce, w koloniach amerykań- 
skich i angielskich, rozrzuconych po całym 
świecie, Chinach, Japonii, Indyach, Austra- 
lii, Anglii, Rosyi. Szwecyi i wreszcie na 
Węgrzech. 

I znowu nietylko doświadczenie powsze- 
chne mogą te wagi powołać na świadectwo swo- 
je, lecz także opinie znawców, wyrażone w naj- 
wyższych nagrodach na wystawach świato- 
wych: londyńskiej z r. 1851, nowojorskiej 1858, 
londyńskiej 1862, paryskiej 1867, wiedeń- 
skiej 1678, sydnejskiej 1879, melburskiej 
1880 i kubańskiej 1881. 

Wynalazsa systemu wag Fairbanka, Ta- 
deusz Fairbank rozpoczął swą działalność w 
małej wsi Stanów Zjednoczonych Wermoncie. 
Dziś jest 82 letni właściciel,  wyrabiający 
przy pomocy 3000 robotników 800 gatun- 
ków wag mostowych, posiada majątek, któ- 
rego wartość w fabryce i okolicznych lasach, 
kopalniach żelaza i węgla wynosi do 30 
miljonów złotych i może z dumą powiedzieć 
o sobie, że jest twóreą miasta Saint-Johns- 
bury. Tak przezwała się wieś Wermont, kie- 
dy się przerodziła w wielkie miasto, dzięki 
rozwiniętemu przemysłowi wagowemu. 


Ferbenki są w Ameryce „standardami“ 
tj. wagami przyjętymi w państwie za nor- 
malne. Rocznie wychodzi z favryki przeszło 
80.000 wag najrozmaitszych konstrukcyj, 
Doświadczenie poucza, że wagi Fairbanka 
nie zużywają się łatwo i po 15 a nawet 20 
latach tak samo dokładnie funkcyonują, jak 
w dniu pierwszym. Przymiotem tych spe- 
eyalnie wag jest to, że dokładnie waża 
przedmiot, choćby był gdziekolwiekbądź na 
mostku ustawiony. Dalej niekoniecznie po- 
trzeba te wagi ustawiać na włos poziomo, 
bo i przychylone nawet ważą one dokładnie 
położone na nich towar. Jeżeli chodzi o to, 
aby mieć wygodną wagę dla jakiegoś tylko 
specyałnego celu, to wystarczy powtórzyć, że 
samych mostowych wag wyrabia fabryka 
Fairbanka około 800 gatunków. Wagi te są 
następnie tak czułe i tak zmyślnie skon- 
struowane, że nawet na największych z nich, 
przy bardzo wysokiem ważeniu ciężkich to- 
warów, zaledwie kilkugramowe pomylki za- 
chodzić mogą Nakoniec i to nie jest bez 
znaczenia praktycznego, że dla wag Fair- 
banka nie potrzeba stawiać osobnego bu- 
dynku. Przyrząd wskazujący ciężar, ukryty 
jest w skrzynce, która go chroni od wpły- 
wów atmosferycznych. 

Kiedy w Budapeszcie budowano elewator: 
zbożowy, chodziło naturalnie w pierwszym 
rzędzie o dobór wag i wówczas to ferbenkk 
zwyciężyły. Fairbank dostarczył dla tego 
elewatora 58 najlepszych wag lejkowych, ko- 
lejowych i magazynowych. Spostrzegłsay ten 
fakt, przedsiębiorczy Madiarzy natychmiast 
umyślili wykorzystać go i za pośrednictwem 
Johna Blocka ułatwili Fairbankowi założe- 
nie filii jego fabryki w Budapeszcie. Jestto 
jedyny wypadek — pominąwszy wydawni- 
ctwo New York Herałda w Nowym Jorkn 
i Paryżu że jakieś przedsiębiorstwo 
wciągnęło swą działalność z Ameryki na 
Europę, a nie odwrotnie. 

Wagi, wyrabiane w Akcyjnem To- 
warzystwie dla fabrykacyi wag 
Fairbanka i maszyn, istniejącem w 
Budapeszcie na ul. Andrasza 1. 14 najlepiej, 
się nadają do praktycznego użytku, bo i kon- 
strukeya techniczna ich jest doskonała i wy- 
konanie fabryczne niezmiernie dokładne i 
wreszcie dogodność w użyciu, doprowadzona. 
do możliwych granic. 

Fabryka ta wzięła udział w wystawie 
tysiąclecia i może się poszczycić tem, że wy- 
roby jej zwróciły na się uwagę  Najjaśniej- 
szego Cesarza i Króla, który raczył infor- 
mować się o rozwój fabryki. 

Zakład ten zatrudnia corocznie półtorasta 
robotników, a dostarcza wag i do Galicyi: 
mniejszych dla kupców, większych dla rol- 
ników, fabrykantów i kolei. W ostatnich 
czasach otrzymał on zamówienia od zarządu 
kolejowego wagi dla stacyi lwowskiej, cza- 
reńskiej, podwółoczyskiej itd, od zarządu 
dóbr JE. ks. Sanguszki, JE. br. Badeniego 
hr. Bruniekiego, hr. Wł. Dzieduszyckiego, 
braci Gredłów w Skolem, K. Janoty Bzow- 
skiego itd. itd. 

Jeneralnym zastępcą fabryki na Galicyę 
jest: Bolesław Cybulski — Lwów plac 
Maryacki 1. 11. 


Na wystawie budapeszteńskiej u wejścia 
do hali przemysłowej po lewej stronie wzno- 
si się barokowy pawilon, wystawiony starae 
niem p. J. E. Huberta z Pozońca, 
(Preszburga.) Nie byłoby o nim nie 
szczególnego do powiedzenia, gdyby nie wypa- 
dało zaznaczyć, że sprzedają tam na szklanki i 
butelki szampan i że wyborne śniadanie 
zjeść przytem można. Ale szampan to nie 
francuski jeno rodzimy, węgierski, uźywają- 
cy marki kasyna narodowego tj. marki 
„Gentry Club,“ Wyrabia go na wzór fran- 
euski najstarsza fabryka na Węgrzech, właś. 
nie Huberta z Preszburga i nietylko wypie- 
ra powoli francuskie fabrykaty z Austryj 
całej i Galieyi, ale nawet wywozi dużo swego 
towaru do Francyi. Marka „Gentry Olub* 


niedaleką jest tej chwili, kiedy stanie w rzę- | Kruppa. 


dzie marek światowych, a już obecnie liczy 
się do bardzo i powszechnie znanych, choć 
o szampanie węgierskim wogóle, czyłi inny- 
mi słowy o wyrobach Huberta dopiero od r. 
1826 na zagranicznych targach cokolwiek było 
wiadomo. Ktokolwiek zwiedza wystawę, nie mo- 
że się oprzeć chętce obejrzenia z bliska pię- 
knego pawilonu szampańskiego, to też jest 
on tu miejscem zebrań arystokracyi węgier- 
skiej, polskiej i niemieckiej, bawiacej w Bu- 
dapeszcie, a tem. samem także jakby loka- 
łem redakcyjnym. Tamto przychodzą na 
świat najdowcipniejsze i najudatniejsze spra- 
wozdania z wystawy. Fakt ten pochlebia pa- 
wilonowi i fabryce, ale istnienie takiej fa- 
bryki pochlebia Węgrom, bo dowodzi, że 
potrafią choć w części zwycięską walkę pod- 
jąć z Franeyą nawet na polu tak zdawało- 
by się wyłacznie francuskiem jak pole fa- 
brykacyi szampana. 


Firma znowu Schlosser Germain 
& Co. w Promontor pod Budapesztem zaj- 
muje się wyrobem koniaku z win węgier- 
skich także na wzór francuski. Produkt jej 
jest najdelikatniejszym  dystylatem winnym. 
Na wystawie firma ta wystąpiła również z 
własną bardzo piękną wystawką, a dla tak 
wybornej zawartości jak ten koniak węgier- 
ski, dostarczyły też węgierskie fabryki na- 
czyń równie oryginalnych i niezwykłych, jak 
to czynią francuskie dla francuskich konia- 
ków. Zakłady fabryczne znajdują się w miej- 
scowości „Promontor* i pod tem krótkiem 
mianem znane są te wyroby koniaku już w 
całym świecie, a przynajmniej w środkowej 
i wschodniej Europie. Wielu fabrykantów, 
zwiedzających wystawę węgierską, widząc 
ten produkt węgierski, ośmielający się rywa- 
lizować z franeuskim, umyślnie jeździ do 
Promontoru, aby na miejscu zbadać rzecz 
dokładnie. Opuszczają oni Promontor, jeżeli 
przyjeżdżali tam z powątpiewaniem, nawró- 
ceni, jeżeli wierzyli z zachwytem. 

Zwłaszcza nie mają dość słów pochwały 
znawcy, a tych się przecież do ojczyzny wę- 
grzyna dosyć tego roku zjechało dla prze- 
pysznych piwnic, istniejących fabryce. 
Całe przedsiębiorstwo istnieje dopiero 10 lat, 
a widać że założono je na zdrowych pod- 
stawach, kiedy w tak krótkim przeciągu 
czasu tak obszerną sobie zdołała juź wyrobić 
klientelę nietylko na Węgrzech samych, ale 
też w Austryi, Niemczech, a... nawet we 
Francji. Zastępcą fabryki tej dla Galicyi jest 
W. Zacharjasiewicz we Lwowie. 


W 


Ostatnie wiadomości. 


Z Warszawy donoszą: W czasie 
bankietu danego w tutejszym klubie 
rosyjskim dla ks. Ferdynanda bułgar- 
skiego, książę wzniósł toast na cześć 
pary carskiej a dworski mistrz cere- 
monii Petrow na cześć księcia. Jene- 
rał Komarow podniósł w swoim toa- 
ście, że Rosya podziwia rozum i silną 
wolę księcia, dzięki którym tenże na- 
wę państwa bułgarskiego przez wiel- 
kie burze do bezpiecznego portu przy- 
prowadził. Jenerał Puzyrewski pił zdro- 
wie małego Borysa. 


Z Berlina telegrafują: Centrum 
wniosło do reichstagu interpelacyę, 
w której zapytuje o los w Radzie 
związkowej uchwalonego przez rajchs- 
tag wniosku co do zniesienia ustawy 
przeciw Jezuitom. Nad interpelacyą 
ta, żądającą, aby Rada związkowa w 
tej jeszcze sesyi powzięła we wspom- 
nianej sprawie swą decyzyę, rozpo- 
cznie się dyskusya w połowie  bieżą- 
cego tygodnia. Od załatwienia tej kwe-, 
styi uczyni centrum zawisłe swe sta- 
nowisko przy uchwalaniu powszechnej 
ustawy cywilnej, 


Z Konstantynopola donoszą : Książę 
czarnogórski  odwidziwszy Belgrad, 
wróci do Cetynii. Książę zawiadomił 
tutaj, że zamyśla udać się do Konstan- 
tynopola i prosił o wysłanie dla nie- 
go jachtu tureckiego. Kiedy tu książę 
przybędzie, jeszcze niewiadomo; zaba- 
wić myśli dwanaście dni. 


Linungczang przybył w sobotę pod 
wieczór do Berlina. Przyjmowano go 
z niesłychanymi honorami. Na peronie 
oczekiwali go dostojnicy dworu i woj- 
skowi, nawet prezydent policyi. Prócz 
poselstwa japońskiego przybył także 
poseł holenderski i delegat fabryki 


Do hotelu odjechał Lihung- 
czang ze świtą powozami dworskimi. 
Na wczoraj naznaczona była dlań au- 
dyencya uroczysta, na którą wydano 
osobny ceremoniał, w której sali mają 
się zbierać członkowie dynastyi, w któ- 
rej kanclerz i inni dostojnicy cywilni, 
jenerałowie i admirałowie itp. Oboje 
cesarstwo mieli go przyjmować u tro- 
nu w sali rycerskiej. 

W Moskwie miał się Lihungczang 
z przekąsem wyrazać o niesłychanych 
bogactwach cerkwi. 


Kongres prasy. 
(Telegr. „Gaz. Nar.") 


budapeszt d. 15. czerwca. 

Kongres prasy rozpoczął się Swie- 
tnie. Przybyło 343 uczestników, mię- 
dzy nimi kilka pań. 

Pierwsze posiedzenie odbyło się w 
wspaniale przybranej sali Rady miej- 
skiej, Obecnymi byli prezydent mini- 
strów Banffy i wszyscy ministrowie, 
gen. Lobkowitz, profesorowie uniwer- 
sytetu i wiele osobistości zajmujących 
pierwsze stanowiska. 

Kongres otworzył Rakkossi, po- 
tem witał zebranych minister oświaty 
Vlasics, a w imieniu miasta witał 
burmistrz Ra th. 

Od prasy odpowiedział dr. Wilhelm 
Singer. 

Przystąpiono do wyboru prezy- 
dyum, a wybierano grupami państw. 
W grupie austro-węgierskiej wicepre- 
zydentąmi wybrani zostali p. Skrzyń- 
ski, Winternitz i Rakkossi. 

W południe przy pięknej pogodzie 
odbył się bankiet na wystawie. 


Rada państwa. 


Wiedeń 14 czerwca. 

Wczoraj odbyły się dwa posiedze- 
nia Izby posłów. Pierwsze trwało od 
11 do 5 popołudniu, drugie od g. 8 
wieczorem do północy. Posiedzenie 
przedpołudniowe rozpoczęto jeneralną 
dyskusyą nad podatkiem od cukru, 
przyczem minister skarbu dr. Bili h- 
ski wygłosił dłuższą mowę, uzasa- 
dniającą przedłożenia rządowe. O g. 
3 po południu BER jeneralnych 
mowców a to dr. Polaka przeciw 
przedłożeniu a posła Tekly'ego za, po- 
czem dalszą debatę nad podatkiem od 
cukru odroczono do poniedziałku a 
przystąpiono do dyskusyi nad nagłym 
wnioskiem p. Riglera o urlopowa- 
niu z wojska na czas żniw go- 
spodarskich Jakkolwiek co do 
sprawy tej panowała jednomyślność 
w Izbie, posłowie antisemiccy zagady- 
wali Izbę, przekonywując ją o potrze- 
bie uchwalenia wspomnianego wnio- 
sku a nadto Lueger urządził skanda- 
liczną sceną, skierowaną przeciw pre- 
zydentowi Izby p. Chlumeckiemu. 

Przebieg dyskusyi nad wnioskiem 
p. Riglera był następujący: 

Wnioskodawca dr, Rigler uza- 
sadniając swój wniosek wskazuje na 
Niemcy, gdzie chociaż służba wojsko- 
wa jest tylko dwuletnią, to jednak na 
czas żniw urlopowania są liczne, pod- 
czas gdy u nas w tym najgorętszym 
dla gospodarzą czasie, jeszcze rezer- 
wistów na ćwiczenia powołują. 

Minister obrony kraj. Welsers- 
heimb zaznacza, że w sprawie tej 
powinna powziąć uchwałę raczej dele- 
gacya aniżeli Rada państwa i gdyby 
w delegacyach kwestyę tę podniesio- 
no, możnaby zaraz wiedzieć, jakie wo- 
bec niej zajmuje stanowisko minister 
wojny. 

P. Steinwender wykazuje, że 
skoro Rada państwa decyduje o żąda- 
niach co do wzmocnienia siły zbroj- 
nej, to i sprawa urlopowania żołnie- 
rzy do jej kompetencyi a nie delega- 
cyi należy. 

Dep. Scheicher i Steiner prze- 
mawiają za uwzględnianiem także co 
do odpowiedniego czasu rzemieślni- 
ków przy powoływaniu ich na ówi- 
czenia. 

Prezydent Chłumecky udziela 
następnie głosu posłowi Kaiserowi, 
przyczem odzywają się wołania: Za- 
mknąć dyskusyę, skończyć | 

P. Lueger: Tu z tej strony nie 
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wiele się mówi, reszta Izby wieczniejnadto między Gessmann em (skry-|nie mogą, tłumaczy się tem, że w Ma- 


niema ! 

Prezydent: Udzieliłem głosu p. 
Kaiserowi i proszę p. Luegera, aby 
głośno nie odzywał się, gdy przema- 
wiać ma kto inny. 

Dr. Lueger: Kolega Kaiser mówić 
jeszcze nie zaczął, mogę więc czynić 
uwagi i nie dam sobie tego zakazać. 
(Hałas w Izbie.) 

Prezydent: Przepraszam, poseł 
Kaiser ma głos a panu nie wolno gło- 
śno robić uwag. (Hałas na ławach an- 
tysemickich.) 

Dr. Lueger: Nie pozwolę sobie 
tego zakazać — a pan panie prezyden- 
cie miarkuj się! 

Prezydent: Przywołuję posła 
Luegera do porządku. Jesteśmy tutaj 
dla czynności parlamentarnych. (Po- 
nowny hałas na ławach antysemitów 
i wołania: My nie jesteśmy podwła- 
dnymi. Tu nie istnieje feldweblo wskie 
gospodarstwo! Hańba i wstyd l) 

Dr. Lueger: Zostań pan w domu 
p. prezydencie, jeśli jesteś nerwowym, 
a nam nie urządzaj sekatur. 

Prezydent: Ponownie >rzywo- 
łuję posła Luegera do porządku, przy- 
czem zwracam jego uwagę, że prze- 
cież w parlamencie jesteśmy | 

P. Kaiser przemawiał następnie 
za nagłością wniosku Riglera, a wre- 
szcie Lueger, którzy rzekł między 
innemi: Wiecie, co do irytacyi dopro- 
wadziło prezydenta? Ja powiedzia- 
łem, że z tej strony Izby mało się 
mówi, reszta zaś jest niema. To jest 
prawdą. Nikt z lewicy nie mówi z 
obawy, aby się na nich nie pognie- 
wał minister obrony krajowej. To 
samo konserwatyści 1 Polacy. (Woła- 
nia: i młodoczesi). Prezydent ma o- 
bradami kierować, ale nie w irytacyi 
strofować poszczególnych posłów, jak 
studentów. 

Po krótkiej odpowiedzi prezydenta 
na końcową uwagę Luegera, nagłość 
i sam wniosek p. Riglera uchwalono 
i na tem posiedzenie o godz. 5 wie- 
czorem przerwano. 

Na wieczornem posiedzeniu toczyła 
się ożywiona lecz nieprzekraczająca 
granie parlamentarnych dyskusya nad 
nagłym wnioskiem Herolda co do za- 
kazu zjazdu Sokołów czeskich w Cie- 
plicack, przyczem dłuższą mowę wy- 
głosił hr. Badeni, jako minister spraw 
wewnętrznych, wykazując, iż zakaza- 
no i czeskiego i niemieckiego zjazdu, 
albowiem dzienniki podjudzały jedną 
narodowość przeciw drugiej i zacho- 
dziła obawa czynnego konfliktu na 
miejscu, co mogło tylko szkodę przy- 
nieść pokojowemu rozwojowi obu na- 
rodowości, muszących żyć obok siebie, 


jako też szkodę światowe znaczenie 


mającemu miejscu kąpielowemu : Cie- 
plicom. 

W głosowaniu odrzucono nagłość 
wniosku Herolda, a gdy miano przy- 
stąpić do dyskusyi nad nagłym wnio- 
skiem Steina co do pragmatyki służ- 
bowej, okazało się, iż jest brak kom- 
kompletu. 

O g. 12 w nocy zamknął więc pre- 
zydent posiedzenie, naznaczając nastę- 
pne na 15. bm. o g. 10 rano. 


(xelegr. „Gaz. Nar.*) 


Wiedeń d. 15. czerwca. 


Na dzisiejszem (poniedziałkowem) 
porannem posiedzeniu Izby posłów 
przyszło między posłami antysemicki - 
mi a młodoczeskimi do nader ożywio- 
nej wymiany zdań. Awanturę urzą- 
dził znowu nie kto inny tylko 
Lueger. 

W przemówieniu swem w czasie 
dyskusyi szczegółowej nad przedłoże- 
niem dotyczącem podatku od cukru, 
a skierowanem przeciw owemu przed- 
łożeniu, powiedział dr. Lueger, że na 
podstawie dobrej informacyi może 
oświadczyć, iż między młodoczechami 
a Polakami przyszło do skutku żechźe'- 
mechtel polityczne i dlatego to Polacy 
zdecydowali się głosować za nowym 
podatkiem cukrzanym, który jedynie 
na korzyść Czech wyjść może. Młodo- 
czesi natomiast przyrzekli Polakom 
odwdzięczyć się przy sprawie nafcia- 
nej i głosować za nowem przedłoże- 
niem o podatku od nafty. W ten spo- 
sób jedni drugim kosztem niemieckim 
robią sobie przysługi wzajemne. 

Nowe te „odkrycia* dr. Luegera 
przerywano niejednokrotnie z ław mło- 
doczeskich okrzykami oburzenia, 


ptor biblioteki uniwersyteckiej we 
Wiedniu i poseł z VII okręgu Wie- 
dnia) a posłem Lewiekim nastąpiła 
ostra wymiana słów. 

Imieniem Młodoczechów odpowie- 
dział Luegerowi dr. Pacak, nazywa- 
jąc informacye i twierdzenia Luegera 
nieprawdziwemi i zmyślonemi. Dr. Pa- 
cak zastrzegł się także przeciw zarzu- 
towi Luegera, jakoby Młodoczesi byli 
rządowym zaprzęgiem. 

W imieniu Koła polskiego zabrał 
głos Jaworski, który w przemówie 
niu, pełnem taktu, ale niemniej i si- 
ły, również zbił czcze wymysły Lue- 
gera. 

Wieczorem odbędzie się jeszcze 
posiedzenie, poczem Izba posłów zo- 
stanie odroczoną do jesieni. 


TELEGRAMY. 


Wiedeń d. 15 czerwca. 
Wczoraj w ciągu dnia popełniono 
w mieście pięć samobójstw. 
Budapeszt d. 15 czerwca. 
Cesarz zwidził wczoraj po raz 
czwarty wystawę tysiąclecia. Z tego 
powodu witała go publiczność na każ- 
dem miejscu z nieopisanym entuzya- 
zmem. 


Budapeszt d. 15 czerwca. 

Komisya budżetowa sejmu węgier- 
skiego przyjęła przedłożenie o pod- 
wyższeniu premij za wywóz cukru i 
o podwyższeniu podatku od cukru. 
Minister finansów przyznał, że polity- 
ka premiowania jest chybioną i trze- 
ba będzie dążyć do zniesienia premij 
eksportowych, na razie atoli jest rząd 
w przymusowem położeniu i musiał 
chwycić się tego środka. W ciągu te- 
go roku przejściowego załatwioną zo- 
stanie prawdopodobnie ostatecznie kwe- 
stya podatku od cukru. 


Neunkirchen 15. czerwca. 

W strejku tutejszych robotników 
zaszedł zwrot. Fabrykanci mianowicie 
oświadczyli, że jutro t. j. we wtorek 
rozpoczną rokowania bezpośrednio ze 
strejkującymi. 

Berno d. 15. czerwca. 

Wedle Lidowych Nowin mężowie ka- 
tolicko - politycznych stowarzyszeń 
czeskich na Morawie zbiorą się w tym 
tygodniu na naradę względem pro 
gramu nowego stronnictwa  katolic- 
kiego. Odnośny program ma być d. 5. 
lipca, w dzień św. Cyryla i Mótodego 
ogłoszony. 

Kompromis między stronnictwem 
ludowem (młodoczechami) a narodo- 
wem (staroczechami) na Morawie co 
do przyszłych walnych wyborów sej- 
mowych jeszcze nie jest zupełny. Za- 
war.y go komitety wykonawcze obu 
stronnictw, ale komitet młodoczeski 
zastrzegł sobie zatwierdzenie kompro- 
misu przez mężów zaufania swego 
stronnictwa i wedle dawnych doświad- 
czeń bardzo być może, iż mężówie ci kom- 
promisu nie zatwierdzą. Wedle kompro- 
misów, mają komitety wykonawcze 
obu stronnictw równą liczbę członków 
wydelegować do wspólnego centralne- 
go komitetu wyborczego. 

Petersburg d. 15. czerwca. 

Uroczysty wjazd koronacyjny car- 
stwa do Petersburga naznaczony na 
26 bm. 

Minister wojny Wannowski miał u- 
stąpić po koronacyi. Car jednak o- 
świadczył, że się nie chce pozbawiać 
takiego sługi i dał mu długi urlop. 
Tymczasem sprawować kędzie obowią- 
zki ministra wojny szef jeneralnego 
sztabu Obruczew. Wannowski uda się 
do wód do Francyi. 

Sofia d. 15 czerwca. 

Ponowne pojawianie się band bul- 
garskich w Macedonii, pomimo że w 
Bułgaryi absolutnie gromadzić się, a 


altem mniej stąd granicy przekraczać 
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At: -. Amman s soki 
WwiadomaśŚci giałdowe. 
Twów, dnia 15. czerwca 1896. 

Akcye za sztukę: Kolej gal. Rarola Ludwika 
od 200 zł. m. k. 2170 do Żż2w—. Kolej Liwow.- 
Czern.-Jasska po 200 zł. w. a. 29050 do 29450, 
Banku hipotecznego po 200 zł. w. a. 357*— do 
391—, Banku kredyt. galic. po 200 zł. w. a. 
210:— do ——. Akcye garbarni Rzeszowskiej po 
100 zł. 2000— do 203—. 

Listy zastawne na 100 zł.: Banku hipot. gal. 
40, koronowe 96:60 do 9730. 5% z 10% 

rem. 11020 do 11090. 440, los w 50 lat 
99-80 do 10050. Banku krajowego 4/40, los. w 
51 lat. 10050 do lvl*20. Banku krajowego 4'/, 
los. w 57 lat. 97:50 do 98-20. Towarz. kredyt. gal. 
ziemsk. 40 (I. emisya) 93:10 do 98-50. 40%% los 
w 41!/, lat. 97:60 do 98-30. 4°/ los. w 56-latach 
97:50 do 98-20. 

Obligi za 100 zł.: Galic. funduszu propinacyj- 
nego 49/, 91:50 do 88:20. Bukow. funduszu pro- 
pinacyjnego 5%, 102:— do —* —* Kom. banku 
krajowego 59, w. a. II. em. 102:— do 10270. 
Pożyczka krajowa 6%% w. a. 105— do ——. 
44% 100 — do 10:70. 4%, z roku 1891 9710 
do 91:80. 40), po 200 koron — 100 zł. w. a. z 
roku 1893 97-30 do 98-—. 

J-osy : Losy miasta Krakowa 25*— do 27*—, 
Losy miasta Stanisławowa 4%*— do ——, 

Monety. Dukat cesarski 5:61 do 571. Napo- 
leondor 9'59 do 9:6). Półimperyał 9:60 do —*— 
Rubel rosyjski srebrny 1:20— do 1:25:—,. Rubel 
rosyjski papierowy 1-27:— do 1:28—, 100 marek 
niemieckich 56:60 do 59-10. 

— Wiedeń 15. czerwca. (Telegram 
Gaz. Nur.) Dzisiaj o godz. 2 minut 
10 w południe notowano na giełdzie 
wiedeńskiej: kredyty 351'—-, węg. zakład 
kredytowy 382—, anglobanki 155:—, 
lenderbanki 254 —, koleje państwowe 
358—, elbethal 27650. akcye tytonio- 
we 17150, alpiny 78:70, losy tureckie 
5450, unionbanki 28550, ruble 127 25, 


cedonii jeszcze z zeszłego roku dużo 
broni pozostało. Stąd odchodzi tam 
wielu w prawidłowe paszporty zaopa- 
trzonych emisaryuszów i innych indy- 
widuów do Macedonii i tam się gro- 
madzą. Zresztą są to raczej wyprawy 
opryszków niż powstańców. 

Jak już i komitet macedoński stwier- 
dza, poczęto w wiłajecie (prowincyi) 
adryanopolskiej zaprowadzać reformy. 
Mianowicie rząd turecki przyjmuje 
także chrześcijan do żandarmeryi, co 
zresztą i dawniej nie było wzbro- 
nionem. 

Belgrad d. 15. czerwca. 

Niektóre pisma serbskie zapewnia- 
ją, że to zaptijowie (żandarmi) turec- 
cy czatowali na metropolitę Serbów 
z Prizrendu, że strzelali do niego z 
zasadzki, ale metropolita, dzięki swe- 
mu koniowi zdołał ujść, i tylko trzech 
jego towarzyszy zabito. Inni sądzą, 
że to sprawka agitatorów bułgarskich 
z Prizrendu. Tymczasem jestto zape- 
wne akt zemsty osobistej. Kajmakan 
(rodzaj starosty) prizrendzki zarządził 
śledztwo i kilku Arnautów aresztował. 

Bareslona 15. czorwca. 

Liczba uwięzionych tu anarchistów 


dochodzi do dwóch setek. 
Paryż d. 15. maja. 

Pewnego kapitana z generalnego 
sztabu włoskiego uwięziono w Nicei, 
ponieważ nader silne poszlaki wska- 
zywały, iż podróżował dla szpiego- 
wania. 

Rzym d. 15 czerwca. 

Trzystu pięćdziesięciu katolickich 
marynarzy angielskich, w tej liczbie 
pięćdziesięciu oficerów. było wczoraj 
na mszy św., którą celebrował Papież 
w kaplicy Syxtyńskiej. Po mszy przyj- 
mował papież oficerów angielskich, 
którzy złożyli mu hołd. Udzieliwszy 
wszystkim błogosławieństwa, oddalił 
Się papież, a wówczas marynarze an- 
gielscy wznieśli grzmiący okrzyk 
„Hurra*. Na bankiecie danym dla ma- 
rynarzy, wzniesiono toasty na cześć 
Ojca św. i na cześć królowej Wikto- 
ryi. Wieczorem odjechali stąd mary- 
narze do swych okrętów. Przed od- 
jazdem podejmowano ich serdecznie 
na dworcu kolejowym. 

Z Massawy nadeszły tu prywatne 
depesze, donoszące, że istotnie sąd 
wojenny uwolnił Baratierego od oska- 
rżenia. W motywach swego wyroku 
ubolewa sąd, że naczelne dowództwo 
powierzono jenerałowi, który nie do- 
rósł do swego zadania, 


Rzym d. 15 czerwca, 
Nowy wielki mistrz masoneryi wło- 
skiej, żyd Ernesto Nathan wydał ma- 
nifest przeciw zarzutom prasy, w któ- 
rym oświadcza, że masonerya nie żywi 
tendencyj antyreligijnych(!l), ani też 
nie jest specyalnie politycznym związ- 
kiem, że więc przeto żadnych nie ma 
interesów partykularnych. W tym fa- 
kcie, że „papież masonów* widzi się 
zmuszonym do obrony przeciw 'pra- 
sie nawet włoskiej, upatruje ogół do- 
wód podupadania masonizmu. 
Konstantynopol d. 15 czerwca. 
Angielski okręt stacyjny odpłynął 
na wybrzeże Krety. Na wybrzeżach 


Krety mają obecnie Francya i Anglia |= 


po trzy pancerniki, a Rosya, Włochy 
Austrya po jednym 
Chrystyania d. 15. czerwca. 
Podróżnik Andree odpłynął w so- 
botę z Tromsoe na Szpicberg (skąd 
ma balonem udać się ku biegunowi 
północnemu). 
Nowy Jork d. 15 czerwca. 
Na tutejszej giełdzie końskiej wy- 
buchł pożar; zginęło 120 koni. 


Li 


Wieden d. 15. czerwca, 
Ważniejsze zmiuuy kursów w ostatnin ty- 

odniu były następujące: 
6. czerwca 13. czerwen. 


Renta papierowa 4 . 101-35 10150 
Austryacka renta koronowa . l01:35 101-25 
Renta srebrna . 4 . 1013) 101:25 
Renta złota n . 12279 122:65 
4 pre, węg renta złota . 122:65 122 70 
Weg. renta koronowa . . 98-80 98:85 
Angiobanki . 157 — 155:25 
Węg. Bank kred. . 384,50 382 25 
Zakład kredyt. . 35810 351-5U 
Bank związk. . 110:— 139:25 
Austr. węg. Bank . 968 — 961:— 
Uuionbanku a . 286 50 286-50 
Austr. sakdad kred. ziemsk, . 454 — 456 — 
Landerbanki . 25525 255— 
Alpiny . 79 80 798: — 
Nordbany à 5 3415 — 3402:50 
Austr. kolei północno-zachod. . 26650 267 — 
holej douny Łavy . 276'50 416— 
ioiej palistw. . . 35625 359 50 
Kolej połud. „ Iv0:— 103 — 
M usi papierowe 58'8 ) 58876 


Z rynków towarowych. 


Ceny zboża w Czerniowcach 15. czerwca bm. 
Pszenica prima 7156 do 720, średnia — Zyte 
prima 570 do 580, Średnie 54) do 550, Ję- 
czmień browarny 550 do 56), gorzelnia y 4:60 
do 95, Owies dworski 5:10 do 5'20, targowy 
46% do 475, Koniczyna 8'25 — d'50 kukurudza n. 
4-30 do 435, na maj-czerwiec 4'85 do 440, Spi- 
rytus 12:85 do 18'10. 

Wiedeń dnia 15. czerwca. 
Ważniejsze zmiany cen w ubiegłym tygodalu 
na rynku tutejszym były następujące : 


najniższe najwyższe 

pszenica na maj-czerwiec 6:84 — 697 

R n Jesien 658 — 705 
żyto na maj-czerwiec 6:43 — 659 
żyto na jesień 6— — 617 
owies na maj-czerwiec 633 — 6'4% 
owies na jesień 558 — 9L 
kukurudza na maj-czerwiec 435 — 450 
kukurudza na lipiec-sierpień 438 — 453 
rzepak na sierpień-wrzesień  1l— — 11:25 


p czas 


Przyjechali do Lwowa. 


Dnia 15 czerwca. 

Hotel Żorża. J. hr. Łubieńska z Kra- 
kowca, A. hr. Rzyczewska. M. hr. Chodkie= 
wiczowa i J. hr. Karwicka z Podola ros., 
Wł. dr. Lisowski, St Ksterreicher i T. Stry- 
jeński z Krakowa, F. Scazighino z Prze- 
wożca, A. Garapich z Zagórza, W. Tarnow 
ski i dr. A. Jakoreff z Kijowa, 4. hr. Pi- 
niński z Szczeryna, J. Koliński z Wiednia, 
J. Steinitz z Wrocławia, K. Sobiesczański z 
Polski. 


% ademia me. 


(ża tę rubrycę radakcya nie odpow: -dn.) 


Specjalista w chorobach zołądka, kiatek i wątroby? 


Dr. Enmig KożiGrgŚSKI 


po odbyciu specyalnych studgów w klinikach 

wiedeńskich, beriińskich, tudzież polikiinice prof, 

Martinga w Roztoku, mieszka przy nl. Koper- 
nika 1. 3. L, p. 1 ordynuje od godziny 


9—10 rano i od 3—5 popoł. 
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ie błędnych drogach. 


Powieść z angielskiego 
przez 


Mary Humphrey Ward. 


(Ciąg dalszy.) 


— Pożyje jeszcze może biedactwo 
jakie dwa miesiące — myślał Whar- 
ton. — Co ża mieszkanie! Prawdziwie 
psia buda! Wilgotna, szkodliwa zdro- 
wiu, zimna; złą woda, zła kanaliza- 
cya, wszystko złe. Dziewczę to ma 
wielką pracę przed sobą, jeżeli zamie- 
rza tu coś zmienić. A ja się przypo- 
chlebiam u tego Johna Boycel Po 
co? Czego spodziewać się mogę po 
nim 

Wśród tych rozmyślań  zręczne 
jego palce gniotły, miętosiły i formo- 
wały papier, a po niewielu minutach 
stanął na jego kolanie zachwycający 

jesek Z długiemi uszami i wyciągnię- 
temi łapkami. 


Rowery, Zawn-tennis, Krokiet, Przybory sportowe *x 


Pełne zdumienia i zachwytu pa- 
trzyło dziecko ma to arcydzieło, wy- 
ciągnęło doń chudą swą rączkę, gła- 
skało ją, a potem spojrzało na Whar- 
tona z lubym uśmiechem w ciemno- 
błękitnych oczach. 

— (o? Podoba ci się, mój mały ?— 
zawołał Wharton, zaahwycony piękno- 
ścią tego spojrzenia. — To dostaniesz 
jeszcze jednego. 

Znowu kręcił i formował kawałek 
papieru, dopóki koło pierwszego nie 
ttanęlo drugie cudowne zwierzątko, 
tym razem był to chart, z wygiętą 
szyją i długą, szpiczastą głową. 

— (ałkiem takie, jak obydwa psy 
Westalla! — zawołało dziecko chry- 
pliwie, sięgając z zapałem po swe 
skarby. 

Pani Hurd przestraszyła się, usły- 
szawszy to nazwisko. Edyta zauważy- 
ła to i zaczęła natychmiast mówić o 
jej mężu i robocie jego na zamku. 
We właściwy jej, przyjacielski spo- 
sób, mówiła o tem, że prawdopodo: 
bnie robota przeciągnie się przez całą 
zimę, gdyż mają zamiar wiele budo- 
wać. Manta cdpowiadała urywkowo i 
dziwnym nieco tonem. Mąż jej nie 
może się uskarzać. Inspektor wydaje 
się być zadowolony. Wszystko to, co 
mówiła, wypowiadała ku wielkiemu 
zmartwieniu Edyty, zwykłym swym, 


uskarzającym się tonem. Wharton na 
pozór zajęty chłopcem, odwrócił gło- 
wę, by słuchać, o czem mówią kobiety. 

Edyta, która miała zamiar , zbadać 
bliżej, o ile prawdziwemi były napom- 
knienia pani Jellison, odstąpiła teraz 
od tego. Hurd dał jej słowo honoru, 
że nie będzie kradł zwierzyny, my- 
slala z dumnem poczuciem delikatno- 
ści, a ona słowo robotnika chciała tak 
uszanować, jak słowo równego sobie 
człowieka. | 

Dlatego też zapięła na sobie futro, 
które zsunęła była z ramion wskutek 
dusznego powietrza w izbie i przy- 
stąpiła do komina, by przywołać swe- 
go towarzysza i małemu choremu po- 
wiedzieć kilka przyjaźnych słów. 

Obraz, który się jej oczom przed- 
stawił, był dla niej zupełną niespo- 
dzianką. Zdumiona patrzyła na małą 
menażeryę na kolanach Whartona. 

— O takie sztuczki nie podejrzy- 
wała mnie pani? — zapytał wesoło. 

— Ależ to pyszne... prawdziwe ar- 
cydzieła sztuki | — zawołała. 

Z podziwem wzięła w rękę małego 
galopującego konia, którego właśnie 
był wykończył. 1 f 

— Nauczyłem się tego od jednej 
z moich ciotek; była ona pod tym 
względem prawdziwym geniuszem ; 


wobec niej jestem partaczem. Tak, 


poleem 


} 


ale teraz muszę cię już opuścić, mój!pańskie zdanie o jałmużnie i wiem. 


mały człowieku. Możesz je wszystkie | także, co pan musisz myśleć o chatach | 


zatrzymać, 


Dziecko jednak nie myślało tak ła- 
two o rozstaniu, lecz objąwszy sil- 
nie chudem swem ramieniem szyję 
Whartona, spoglądało miłośnie na nie- 


go. Miało czerwone ieki na zapa 
dłych policzkach, KE Ę 
wielkie i błyszczące. Spokojnie także 
spoczywało spojrzenie Whartona na 
chłopcu — było to badawcze spojrze- 
nie lekarza lub filozofa. Artystyczne 
oko Edyty schwyciło natychmiast 
przeciwieństwo obu tych głów — mło- 


a oczy jego były 


mojego ojca. Wydaję się sobie sama 
obłudną; pan i ja jesteśmy zupełnie 
odmienne natury, a ja... zresztą, pe- 
wna jestem, że spóźni się pan dzis do 
pociągu. 

W łagodnem jej spojrzeniu nie 
było nie z nieprzyjaźni, nic z ochoty 
do walki. 

Wharton podał jej rękę. 

— Tak, czas mi już iść, Pani mó- 
wi, że wydaje się sobie obłudną ! Czy 
nie domyśla się pani, jakie uczucia we 
mnie pani obudza? Czyż powiedział- 


dzieńczą siłę Whartona z całem bo-|bym pani to, co mówiłem, gdybyś pani 
gactwem jasnych loków, a zapadłe |nie należała do wyższej klasy? Czyż 
rysy i bezsilne cierpienie u drugiej |inaczej socyalny reformator zadawałby 


łowy. 

Potem Wharton pocałował małego 
chłopca, starannie ustawił zwierzątka 
na krześle i posadził dziecko na niskim 
stołeczku. 

Gdy później szli razem po ośnie- 
żonym gościńcu, zmienił się ich wza- 
jemny stosunek. Edyta była pełną za- 
pału i rozrzewnioną, a Wharton już 
więcej z niej nie szydził. Doszli do 
drzwi domu ubogich, gdzie mieszkali 
starzy Pattonowie, tam zatrzymała się, 
mówiąc: — Tu będzie lepiej, jeżeli 
sama wejdę; stary Patton w zeszłym 
tygodniu ciężko był chorym ; ale znam 


sobie tyle daremnego trudu? Czy pani 
nie jest przeznaczoną do wielkich czy- 
nów? Jeśli się na swej drodze znaj- 
dzie narzędzie „przyszłości*, czyż się 
nie powinno dołożyć starań naostrze- 
nia go, o ile się umie? 

Wzburzona, zawstydzona, zachwy- 
cona Edyta, pozwoliła mu na długi 
uścisk swej ręki. 

Poczem on spiesznym krokiem od- 
dalił się w kierunku dworca kolejo- 
wego, a lekki uśmiech przemknął po 
jego twarzy. 

— Niedoświadczona dziewczyna! — 
wyrzucił niedbale przed siebie. 


V 


(, Edyta zbliżała się właśnie do do- 
"mu, gdy usłyszała za sobą kroki i 
odwróciwszy się, zobaczyła Pawła 
, Hallina. 
|  — Idę do pani z poselstwem, pan- 
no Boyce, a w nagrodę za nie proszę 
(o śniadanie, -- odezwał się do niej z 
uśmiechem. — Ryszard posyła mnie, 
jżałuje bardzo, że sam przyjść nie mo- 
(że, spodziewa się jednak umożliwić 
to w ciągu dnia. Udawał się na kolej 
po pewną szkatułkę, która jednako- 
woż nadejdzie dopiero popołudniowym 
pociągiem; dlatego on zamyśla czekać 
1 sam ją pani przyniesie. > 
Edyta uśmiechnęła się, zarumieniła 
i powiedziała, że wie, o co tu idzie. 
Hallin szedł obok niej, widocznie za- 
dowolony ze sposobności mówienia £ 
nią sam na sam. j 
— Na drugi tydzień udamy się 
wszyscy do Gairsley na zgromądzenie 
nieprawdaż? Bardzo mnie to cieszy, 
że pani także tam będzie. Ryszard jest 
znakomicie przygotowany. 


(C. d. u. 


E Eá CESA LUDU HEG 
ulica Akademicka l, 3 (obok Banku hipotecznego). 


Żaszczytnie znana ze zna- 
komitego wyrobu konserwów 


emę. Adres: „Rządca” 
Martynów via Budza- 
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akuszerka, ul. Kaźmierzow- 
ska 1. 37, I. piętro w po- 
dwórzu — przyjmuje osoby chore pod dy- 
skrecyą. 4%: 


Bulion 


świeży, parą gotowany, przewyborny, po 
zniżonych cenach złr. 5—, 6-—, 1:50; dla 


Ą. 
Í || W | 
dT J [I NG! ajakoteż suszonych owoców i 
u ę LJ i b 
Książeczki oprawne, jarzyn bardzo 0 rotna firma 
. ah poszukuje 
Obrazki, Medaliki AN 
e TOZprzedaWCOW 6N STOS. 
na premia szkolne ; 
w wielkim wyborze i po najtań-| Firmy chcące się podjąć roz: 
szych cenach poleca a 4 w większym lub mniej- 
szym obszarze, a mogące poprzez 
KSIĘGARNIA KATOLICKA energicznie obrót tegoż artykułu, 
p Wi M MIEKOWSKIEGO zechcą łaskawie nadesłać świadec- 
M u twa i adresy pod: „Massenconsum* 
y p n 
w Krakowie M. Dukes, Wien, 1/1 8074 
Z 
DROBNE OGŁOSZENIA po 1 ct. od wyrazu. 
o z 
Ob «| dla dam, mężczyzni I URO WYWIADOWCZE i ogłoszeń 
uwie i dzieci, poleca Karola (ga Weak u Tarnopol 
l leca pp. oficyalistów, guwernantki, 00- 
Stanisław Gabriel we Lwowie. hy, PA P e eE 
plac Halicki 1. 3. inną doborową ze sprawdzonemi świadec- 
t ja kat = SED Ma majątki do 
: A ————— jiwami kategor użby. y ) 
GEE K FA Na í 61 aprzedania Padwy: Poszukuje ię 
J chen. ały do budowli i praed- : sonia 3 
siębioratw. Taczki bardzo silne od zł. 2:40 io” wydsięczę ża 
poleca Piotr Chrząstowski, andel żelazny RZADCA na tanti 
wa Lwowie, plae Kapitulny l (naprzeciw poste restante 
katedry). GZOWCG. 
I ZADCA , posiadający study rolnicze, OSZUKUJE BIĘ dzierżawy około 1000 
R 22 Jat praktyki, biegły w kulturze łąk p morgów ornej ziemi. i kon- 
torfowych i uprawie kartofel na wielką ||„akt 10-letni, dobre budynki, bliskość 
skalę , poleca się od lipca 1696 r. W. stacyi kolojowej i dużego miasta. Wiado- 
Chyćko, Sądowa Wisznia, 307 |mość w biurze gazet Olszewskiego, Lwów. 
UŻYCZKI osobiste dla pp. urzędników WE SO WE MOPS 
3 ; š 5 our le vacances une 
P a a hipote- soune koale are bonnes recom- 
Sch A pod bardzo korzystnymi rendations, pour une fillete de 7 ans. 
warunkami A. J. poste restante Lwów. |4 dresser: Mme J. Pieniążek, Meducha 
Se, same jas (automatyczne) a p. Bołszowcee. 428 
eca tanio fabryka źaluzyj i storów, Jar RPK zac JET REA PTT 
błonowskich 9, Lwów. Wałki z automatem 3.000 ań Sapen raa A Era 
A son w kaidych KA A sztofowiez we Lwowie, plac Halicki l. 2. 
odsprzedająrych po cenach fabrycznych. Wzory do dyspozycyi b 429 
ARETA otwarta, landara 1 paraj 
koni do sprzedania. Bliższa wiado- | V} Kula 
mość uliea Kurkowa 1. 6. 430 e 
Aly m gukień damskich Strusz- 
kiewicz, Żulińskiego 3. 437 
+4, Lwów, poleca wszelkie 
}. Kapralik instrumenta mu- 
zyozne i samogrzjące. Cenniki bezpłatnie, chorych z samego drobiu i dzikiego ptac- 
|= algo medalami tutki Niemo-|twa po 10 złr. kilo. Łapszyn — Brzeżany. 
jowskiego są wszędzie do nabycia. ZEW SF g 
Konfitury 
p | O 
U, kg. 36 et., kandyzowane owoce /, kg. 
BIELIZNĘ MĘSKĄ 150 et. Susz obierany 1 kg. 85 et. Bulion 
kompletna, z najlepszej fabryki Joss SJJ1 kg. 5 zł. Powidła 5 kg. franco zł. 1:40. 


Löwenstein w Pradze, po najniższych É Szynki 1 kg. 85—75 et. Szynki westfalskie 
cenach poleca l kg. 1-40. Gospodarstwo domowe Latacz, 


JAN CHLEBOWNIK poczta Łatacz. 116 


ul. Halicka I. 4, obok kaplicy Boimów. 
E 


| 
MASĘ 


do mycią powozów 


a po 80 ct. sztuka 


poleca handel 7919 
St. Markiewicza we Lwowie. 


woskową do zapuszczania podłóg 
uznaną za najlepszą 
poleca 


Fabryka świec i blichownia wosku 


Fr. SCHUBUTHA 


Lwów, Rynek 41. 
Tamże skład 7964 


Poszukuje posady 
zarządcy folwarku 


lub ekonoma 


najlepszych herbat. 
w okolicy Lwowa, młody człowiek, z ukoń- 


czoną akadem 4 rolniczą w Przerowie, wła- y 


dający językiem polskim, ruskim, czeskim|z wina własnego chowu dostarcza, od naj- 
iniemieskim, może na żądanie złożyć kau- pierwszej jakości opłatnie 4 butelki za 6 zł. 
eyę w kwocie 1000 złr.; skromne wymaga- albo 2 litry za 8 zł., młody 2 litry 4 złr. 
mia. Bliższych informaeyj udziela Admini-|80 ct., Benedykt Hertl, właściciel dóbr 
stracya „Głazety Narodowej”. 8073| zamek Golitsch przy Gonokitzw Styryi. 


wszy)” | Otwarcie kapieli morskich 1 czerwca, solankowych 24 maja. OOM 
Kołobrzeg Kołobrzeg 


był odwiedzony w roku 1895 przez | połącza zarazem kąpiele morskie i 


10011 rzeczywistych gości kąpieło- | naturalne solankowe. Silne bicie bał- 
wych. Ruch obcych w porze kąpie- | wanów. Wybrzeże z delikatnym pia- 
lowej wynosił przeszło 20.000 kart | skiom i bez mułu. Ciepre kąpiele 
kolejow. letnich, Nowo wprowadzony | morskie i solankowe obfite w gaz, 
pociąg nocny z Ber- kwas węglany. Ką- 
lina i do Berlina. piela parowe i boro- 
Połączenie okrę*owe winowa, wziewalnia, 
z Bornholmem i Ko- gimnastyka  leczni- 
penhagą, z Herings- 
dorfem i Ryga. Po- 
łączenie telefoniczne 3 NEK 
z Berlinem, Szczeci- 
z Berlinem, Szczeci | |qqjele morskie i solankowe 
Kołobrzeg 
ma własny teatr z dobrą operą, mu- 
zykę wojskową, miejsca do gry i 
czytelnię, corso na morzu i w krza- 
kach, zebrania, bale i zabawy dla 
dzieci. 


cza, mięsienie, ob- 
szerny park i ogro- 
dy, 3 kilom druga 
przechadzka na wy- 
dmach. 


Kołobrzeg 
posiada wodociągi górn. ciśn., ka- 
nalizacyę i miejską rzeżnię. Dobre 
mleko, żętycę i wszelkie wody mi- 
neralne. 13 lekarzy, 3 apteki i ob- 
szęrną kładkę spacerową na morze. 


QMOĄUWJOS | OJĄSIOU ojejdwy 


Kąpiele morskie i solankowe 


1878 


Główne źródła: żródło le. 


"Wielki wybór mieszkań po przystępnych eenach. 
rzego-Wiktora i Źródło He- 
leny są od dawna znane ze 


Kąpiele Wildungen. Grzy::z.-*:;: 


teczności w cierpieniach nerek, pęcherza , chorobie cukrowej, katarze żołądka I kl- 
szek, jakoteż w zaburzeniach krwi jak: niedokrewność, biednica itd. W roku 1895 
wysłano przeszło 810.000 flaszek. Żadne ze źródeł nie zawiera soli; sól sprzedawana 
po handlach jakoby pochodząca ze Źródeł Wildungen , jest po części nierozpuszezal 
nym, prawie bezużytecznym fabrykatem. Prospekty gratis. Zapytania o kąpiele i mie- 

szkania w Zakładzie kąpielowym i 7940 


hotelu Europejskim załaiwia : 
Inspekcya akcyjnego Towarzystwa źródeł mineralnych w Wildungen. 


ME OE | 


Na rozkaz Najjaśniejszego Pana bogato wyposażona, a przez 
Dyrekcję urzędu loteryjnego zagwarantowana 


XVIII. Loterya państwowa 


na dobroczynne cele wojskowe. 


3.135 wygranych w ogólnej uwocie złr. 140.000 
pomiędzy temi: 

1 główna wygrana na 60.000 zł. z 2 poprzedniemi i 2 następne- 

mi wygranemi po 500 zł., 1 wygrana na 30.000 zł. z 1 poprze- 

dzającą i 1 następną wygraną po 250 zł., £ wygr. po 10.000 zł. 


złr., 16 wygranych po 500 złr., 100 wygranych po 100 
h w łącznej kwocie złr. 40.000. 


10 wygranych po 1000 

złr., wreszcie wygrane w serjac 

Ciągnienie nastąpi nieódwołalnie dnia 25. czerwca 1896. 
Mg" Jeden los kosztuje złr. 2 -PE 


Bliższe szczegóły zawiera plan Sry, który wraz z losami bezpłatnie dostać można 
w Dyrekcji loteryjnej w oddziale losów państwowych, Wiedeń , Riemergasse 7, 
II. piętro (Jakoberhof), lub też w miejscach sprzedaży tych losów. 


MG” Losy wysyła się nie lieząe nie za porto. "TH 


Wiedeń w marcu 1896. 
Z e. k. Dyrekcji loteryjnej 


oddział losów państwowych. 


1900 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. 


zh. 1-80, 250, 3'50. 


we „Express 
klowane złr. 
do kawy „Non plus ultra“ Nr 


żelaznym a spodem porce 


ANTONI HALSKI 


kapiele stawowe, 
tryczne, pomiędzy górami, 

skale, dno betonowane, zasłtoni 
trów, dzienny przypływ i odpływ wody 
300 hektolitrów. 


Lwów, plac Maryacki 7. g 
wa 


Zgłoszenia przyjmuje kancełaryn adwokae-f] rającym cukier trzcinowy i cukier przomieniony, przygotowanym na dobrze rek- 
ka Dr. W. Bałabana i Dr. A Vogla wej) tyfikowanym spirytusie. : i í 
Lwowie, ul. Kopernika l, 7, I. piętro. Wodka ta nie zawiera żadnych podejrzanych, ani dla zdrowia szkodliwych kupuje i sprzedaje 
skład ników, jest ona mocną, czysta 1 na polecenie najzupełniej w użyciu sasłu- 


łagodne , 
białe litra po 


Å 


GAZETA NARODOWA z Wtorku dnia 16. Czerwca 1396. Nr. 166. 


=] Cebulę morską | Ogloszenie konkursu. 


mień gazowy z naf 
ty, nadzwyczaj silny 
i bez żadnego odo- 
ru. Kuchenki nafto- 
we z knotami, naj- 
lepszy tabrykat po 
Maszynki spirytuso- 
lane żelazne po 75 et, nl- 
150. Maszynki spirytusowe 
s ile 22 6541 
o złr. 450, 5'25, 575, 6075, Z kabłąkiem 
lanowym są tan- 
sze — poleca 


jako najlepszy i najskuteczniejszy środek do trucia myszy 
i szczurów poleca 


Alojzy ELUUPNEF, Lwów. Rynek 38. 


i CEZ: EEN 77 II EZEBEZ 
ach i składach wód mineralnych : 


W celu nadania jednego stypendyum w rocznej kwocie ośmiuset 
(800) zł, w. a. z fundacyi stypendyjnej 6. p. Maksymiliana i Fran- 
ciszka Ksawerego Siemianowskich dla młodzieży polskiej, oddają- 
cej się sztuce malarstwa i miedziorytniectwa, ogłasza się niniejszem 
konkurs. 

O powyższe stypendyum mogą się ubiegać młodzieńcy narodowo- 
ści polskiej, urodzeni w obrębie królestwa Galicyi i Lodomeryi wraz 
z Wielkiem księstwem Krakowskiem, którzy ukończywszy szkołę sztuk 
pięknych w Krakowie, albo też osiągnąwszy w sztuce rytowania na 
stali, miedzi lub drzewie pewien wyższy stopień artyzmu, pragną je- 
dynie dla wydoskonalenia się i nabycia wyższego wykształcenia w o- 
branym zawodzie udać się za granicę. 

Prawo nadawania tego stypendyum służy Wydziałowi krajowemu. 

Pobór stypendyum trwa tylko przez rok jeden i może być jedy- 
nie w ważnych wypadkach za zezwoleniem e. k. Namiestnictwa na dal- 
szy jeden rok przedłużonym. 

Kandydaci winni wnieść podania swoje do Wydziału krajowego 
najdalej do 2. sierpnia b. r. a to byli uczniowie €. k. szkoły sztuk 
pięknych w Krakowie za pośrednictwem Dyrekcyi tejże szkoły, inui 
kandydaci zaś bezpośrednio. Do podań załączyć należy metrykę chrztu 
świadectwo ubóstwa, świadectwa z e. k. szkoły sztuk pięknych w K 
kowie, a względnie dowody, iż kandydat kształcił się w rytownictwie 
na stali, miedzi lub drzewie i że osiągnął w tej sztuca pewien wyż- 
szy stopień artyzmu , wreszcie dowody, iż kandydat tylko dla wydo- 
skonalenia się pragnie udać się za granicę i Że należy do narodowości 
polskiej. W podaniu należy wskazać zakład lub miejscowość za gra- 
nicą, w której kandydat zamierza kształcić się dalej i przedstawić 
oraz cały plan dalszego kształcenia się za granicą. a wreszcie podać 
dokładny adres, pod którym petentowi rezolucya Wydziału krajowego 
ma być przesłaną, 

Wypłata stypendyum nastąpi w dwóch półrocznych równych ra- 
tach z góry, z których pierwsza zostanie wypłacona zaraz po nadaniu 
druga zaś z początkiem drugiego półrocza szkoluego , jednak tylco 
w raze, jeżeli stypendysta wykaże, że kształcąc się ża granicą weń ug 
planu przedstawionego w podaniu, czyni postępy w obranym zawodzie. 


Z Wydziału krajowego 


zee 


u 


Saxlehnera 


vWvoda gorżiza 


Korzyści Saxlehnera żródła Hunyadi János wedłe orzeczenia 
7893 pierwszych powag lekarskich : 


p- Szybki, pewny i łagodny skutek. -œw 


Nawet przy dłuższem użyciu narządy trawienia znoszą tę wodę wybornie. 
Łagodny, znośny smak. Trwały, równomierny skutek bez jakichko.wiek ujemnych 
następstw. Dawki małe. 

Celem ochrony przed beswartościowem naśladownictwem żądać wyraźnie 


SAXLEHNERA WODY GORŻKIEJ. 
NEE WR WED E 


LUBIE. lm ZAKŁAD KAPIELOWY WÓD SIARCZANYCH 


w pobliżu Lwowa, Gródka 1 Szezerca. 
Pora zdrojowo-kąpiclowa od 20. maja do 20. września. 

Zakład odznaczony na wystawach krajowych i lekarskich , wprowadził w bie- 
łącym roku ulepszenia według wymagań hygieny i cały szereg nowości w zakresie 
lecznietwa i nie szezędząc wkładów, tą drogą postanowił dotrzymać kroku w współ- 
zawodnictwie zdrojowisk. Łazienki z wannami poreelanowemi i terazzo, takież posadz- 
ki; kąpiele siarczano-mułowe parą ogrzewane. Oddział wodoleczniczy. Najnowsze 
przyrządy do natrysków. Łaźni parowa. Kąpiele rzeczne nowo zbudowane. Przyrządy 
rozpylające do leczenia chorób nosa, gardła i płuc- Maser , maserka i służba kąpie 
lowa, fachowo uzdolnieni. Apteka, urząd pocztowy i telegraficzny w miejseu. W ka- 
plicy zakładowej codziennie msza św. Pierwszorzędna restauracya pod ścisłym dozo- 
rem lekarza. Mleczarnia nowo urządzona. Cukiernia, sklepy. Wody mineralne rodzime 
i zagraniczne. Koncert orkiestry zdrojowej dwa razy dziennie. Sala balowa i koncer- 
towa. Czytelnia obficie zaopatrzona. Biblioteka. Mieszkania zupełnie urządzone. Gry, 


handel żelazny 
Lwów, plac Maryaeki 1. 9. 


Osobny magazyn mebli żelaznych 
na pierwszem piętrze. 


Lwowskie morskie oko 


za dworcem kolei elek- 
wyrąbane W 
ięte od wia- 
Dla Pań od 1U do 1-szej, 
reszta dnia jakoteż nied<iele i święta przez 
cały dzień dla Panów. Cena samej kąpieli 
10 et. Urządzono tylko dla Chrześcijan. 
Bilety można dostać w handlu maszyn 
do szycia Józefa Iwaniekiego w hotelu 
jorża, albo na miejscu przy ka ie. | 
8076 Józef Iwanicki. 


5 „eggs sh 1: togi 
najlepsze 3 
kwargle ołomunieskie 


po złr. 190 franco do każdej stacyi po- 

cztowej w  skrzyneczkach wysyła firma 
Łeopołd Graul w Bisenz (Morawa). 

Przy większych zamówieniach Nr. 4 po 52 


t. k Nr. 5 po 50 et. loco Bisenz. EE RA ; ZN A os A 2.9 A m7 
Ia i zóriekoraesinp po 80 ct. kopa, ponad ważne popie Pomiędzy Lwowem a Lubieniem codziennie poczta Królestwa Galicyi i Lodomeryi z Wielkiem ks. Krakowskiem. 
6 kóp w beczułkach. 8022 Wskazania: Reumatyzm mięśni i stawów, ostry i przewłoczny. Dna i po- 


We Lwowie, dnia 6. czerwca 1896. Grott. 


—ŮŮ 
Pi r 
plamy wątrobiane i inne nieczystości cery 
nikna w 7 dniach bezpowrotnie po uzyciu 
Dr. Chriatoff'a znakomitego nieszkod li- 
wego Ambracrame. Prawdziwy tylko 
w zielonych zapieczętowanych oryginal- 
nych słoikach po 80 et, Główny skład dla 
Lwowa w aptece pod „Srebrnym Orłem* 
Zygmunta Ruekera; w Krakowie w aptece 


W. Redyka i E. Hellera, w Brodach w 3p- 
tece Leona Kallira. 8052 


o zwichnięciach i złamaniach. Okres uzdro- 
wienia po operacyach chirurgieznych. Choroby układu nerwowego. Zołzy. Choroby 
skóry. Spóźnione postacie kiły, zwłaszcza po nadużyciu rtęci. Otyłość. Choroby ko- 
biece (w każdej wannie wody lubieńskiej znajduje się 85.402'52 ałunu). Przewło- 
czne zatrucia metaliczne. Neurastenia. — Dla niezamożnych ulgi najdalej idące, 
Wszelkich wyjaśnień z gotowością udziela Zarząd. 
Adolf br. Brunicki Karol Brackowskt Dr. Paweł Radecki 
właściciel zdrojowiska. zarządca. lekarz zdrojowy. 


zəpalne wypociny. Długotiwałe obrzęki 


pg wapwwoSC€! w | 


l Cogiolski, Poznań SNISŁARÓW y 
órabie kome 3 


4 
patentowane J 


„TRYUMF“ |4 


` najprostszej I najtrwalszej 
, konstrukcyi, bez kółek zę- 
batych, Sprężyn, odzna- 
Ejczona na wystawie lwow- 

je skiej złotym medalem. 


Franco skład Stanisławów po zir. 82!/5. 

S. Bronikowski, Stanisławów 
wyłączne zastępstwo H. Cegielskiego na Galicyę. 

ME IWQAWWAASEĆ: TĘ 


! -Pa 


w O r 


BE MOW OoOSCEC 


Znakomity musujący 


Porter angielski 


1 flaszka 70 ct., 1⁄3 flaszki 35 ct. 
przy wiekszym odbiorze 
franco do każdej stacyi kolejowej 


poleca handel 1167 


ALBERTA SZKOWRONA 


3 


Słaży do natychmiastowego przyrządzenia rosołu tudzieś 
do poprawienia zup, jarzyn, sosów i potraw mięsnych 
wszelkiego rodzajn. 


' Zaleca się baczność szczególną 

na podpis wynalazey gwa- 

rantu acy prawdziwość 
pt dobroó 


BŁ i PSO 


pismembłękitneme 


ESPSEGESESPSESESESOSPSESESESPSESESESE SPSESEGESESOSESESESESEGOSESE 


JAN TANATOWICZ 


JAN ZZ É 
JARZY `^: ÀA E : poleca 
< jubiler i złotnik i ge" p = i à 
>| wo Lwowie, piao Ei Willa Korwinówka al najprzeðmiejsze WA a En liexuemi 
s 1 pas skład a położona w lesie przy ulicy Zamoyskiego, vis-a-vis willi 


zł. et, 


i ilerskich zł. et. 
wyrobów jubilerskie KADZIDŁO W PAPIERKACH 


otych 1 srebrnych KADZIDŁO KOŚCIELNE mi- 


„Wanda; wystawa słoneczna, widok na Giewont. 


po najtahszych Mieszkania familijne i dla osób pojedyńczych z kompletnem wygodnem eh w paczkach. po 50 if pa ogrzanie otrzymuje się 

cenach. urządzeniem, pościelą kompletną, bielizną stołową, porcelaną, szkłem, srebrem KADZIDŁO KRÓLEWSKIE skła- od Przyjemny zapach, pa- 
stołowem , kuchniami zaopatrzonemi w odpowiednie naczynia; ze stejniami i da się z kwiatów, żywie i bale zawierająca tuzin 012 

wozownia lub kez tychże — do wynajęcia na sezon letni od 1. lipca br. i na Bo wydzielających nadzwy- KADZIDŁO INDYJSKIE w TĄ- 


SIEMKACH wydziela bardzo 


Mieszkania z piecami kaflowemi dobrze 
przyjemny, długotrwały zapąch, 


sezon zimowy od 1. października br. 


zaopatrzone na zimę. czaj przyjemną woń, pakieciki 


po 4 i B ct., pudełko po 25 i —%50 


Bliższych wiadomości udziela właścicielka willi Bronisłnwa Kossa- KADZIDŁO SUŁTAŃSKIE pudełko $ —50 
Tani pF 3 kowska w Zakopanem, willa Korwinówka. , H pryn- i ' 
I00 do 300 złr. miesięcznie adam rz 00H Arda 8071 |E ne, polewa się na rozłarzoną (KADZIDŁO SALONOWE używa 
J z) blachę, wytwarza przyjemny i Się za pomocą rozpyl daj 
(U) Ą 5 9 
každėj nk k So aali ka: bardzo poszukiwany zapach, bafizę przyjemną | zdrową 
: : | RR; ę Medale I odznaczeni fiakonik . 3 : , —'25| woń, odświeża i k 
pitału i ryzyka, przez sprzedaż pra- Nagroda honorowa | Ges, król. uprzyw. | na wszystkich wystawach KADZIDŁO WARSZAWSKIE wietrze, flakon po 30 sł. w. — 
wnie dozwolonych losów i papierów Ministerstwa handlu. krajowych i zagranicznych. płynne, przyjemna i delikatna P p 60 
Á h. Zgłoszeni d: Leichter F Pa TEIE 3 ; ZAC TROCICZKI C i - 
Verdienst, Rudolf Mosse, IWien. 8049 Rafinerya spirytusu, fabryka rumu, likierów, rosolisów I octu voi taek A A p nód K rm KSM po REC 
Juliusza Mikolascha Następców 2603 flaszka . i ; A a a r E T 
JAKÓB SPRECHER i Spółka |J Ciim imaia Be d s o N E =a 
1 O a CZNE jest niezrównanym środ- E ° . = 
= Darlehen P ki i 
WE LWOWIE jem w tych wszystkich razach TROCICZKI DESINFEKCYJNE H] 
poleca najlepsze I najczyściejsze wódki polskie mocne, rosolisy przednie , likiery, gdy idzie o odwietrzenie po- znakomicie i radykalnie oczy- 
von 500 fi. aufwärts bis zum|| rymy tak krajowe jakoteż I zagraniczne, starą Starkę, Owocówkę, Ratafię, Dere- AI WD: HRU szezają powietrze tak w mie- 
hóchsten Betrage als Persona]-|| niówkę, Narodówkę,; Szczutek, Dziennik, Djabeł, Karpatówkę, Specyalnośoi fabryk itd. s a ea T E S o 14-50 ezkaniach jak ina kurytarzach 
erodit conlant und diseret be- po cenach najprzystępniejszych. ir i j P . . 1 szli 


Czyniąc zadość wielostronnym żyezeniom naszych kónsume ntów podaliśmy 
wyroby nasze, jak: Kontuszówkę Nr. I. i Kminkówkę słodzoną Nr. Il. chemicz- 
nomu rozbiorowi, a rezultat otrzymany podajemy poniżej. 

Cała butelka Kminkowego rosolisu 70 ct. 
» Kontuszówki 


Nabyć można WE LWOWIE w sklepach własnych, ulica. 
Kopernika |. 3, ulica Halicka 1. 11, — W KRAKOWIE Sukien- 
nica 1. 20. — W CZERNIOWCACH Rynek 1. 2, oraz wa wszy- 
stkich pierwszorzednych i sklepach aptekach. 


MESSPASESZSESEGZ5TSZSASESES ARS 25252526 AS AGASASAS2S ASESES5E525A5 


Pritt Port PEPE PE 
Kantor wymiany 


tk apez galic, akcyjnego Banku hipotecznego 


sorgt Agentur Budapest , Post-| 
fach 107. 8088 


< 


Poszukuje się d0 kupia 


majątków przeważnie lasowych, 

z kapitałem wkładowym od 30.000 

do 60.000 złr. oraz kamienicy we 
Lwowie, wolnej cd podatku. 


Loco Fabryka notujemy : 


n 0 n 


Laborator yum technologii chemicznej €. K. szkoły politechnicznej we Lwowie. 
I. Orljeg3 efie. 
Na podstawie otrzymanych rezultatów i szczegółowego poszukiwania „fu- 


zlu“ i zanieczyszczeń alkoholicznych wypada, że wódka z napisem: „Rosolis 
przedni kminkowy* jest mocno słodzonym wyrobem alkoholicznym , zaw:e- 


guje. 


wszelkiego rodzaju papiery i monety 


£po kursie dzionnym najdokładniejszym , nie licząc 
żadnej prowizyi. 
Jako dobrą i pewną lokacyę poleca: 


4:]*/, lisvuy hipoteczne 

5/, listy hipoteczne premiowane 

4°. listy hipoteczne koronowe 

4°la listy Towarz. kredytowego ziemskiego 
4:|s0/, listy Banka krajowego 

40/, listy Banku krajowego 

5o/, obligacye komunalne Banku krajowego 
41 falo pożyczkę krajową galicyjską 

40/, pożyczkę krajową galic. koronową 

4*|, pożyezkę propinacyjną gulicyjską 

5oj, pożyczkę propinacyjną bukowińską 
41/a°le pożyczkę węgierskiej kolei państwowej 
4:/,%/o pożyczkę propinacyjną węgierską 
4°/o węgierskie obligacye indemnizacyjne 


Lwów, dnia 28. maja 1894. Praf. Bron. Pawlewski 


(m._p.) 


WINO 


1893 — własnego chowa 
dostarcza od 56 litrów wzwyż 
24 ct., czerwone po 26 ct., 
właściciel dóbr. zamek 
Styrya, 


NA za sprzed až. 


1. Majątek 
218 morgów roli, 
jowej, młyn, budyn 
złr. z inwontarzem (60 sztuk) i krescencya. 
36.000 zł. 

2. Majątek ziemski , powiat Mościska, 10 klm. od stacyi Sądo- 
wa Wisznia, 320 m. obszaru, z tego 280 m. roli, 40 m. młodego 
lasu, dom mieszkalny o 8 pokojach zpn., czynsz dzierżawny roczny 
2460 złr. 

3. Majątek ziemski, pow. Złoczów, 3 klm. od stacyi kolejowej 
Zarwaniea, 250 morgów obszaru, z tego 80 m. łąk, dom mieszkalny 
murowany o 10 pokojach, z ogrodem warzywnym i owocowym, 2 staj- 
nia murowane nowe, 2 stodoły, młocarnia z kieratem , młyn nowy, 
2 karczmy, 2 domy czynszowe z inwentarzem żywym (około 40 szt.) 
i martwym. Cena 45.000 złr. Długi hipoteczne 22.000 złr. 

4, Majątek ziemski, powiat Stanisławów, 1300 morgów, z tego 
1000 m. łasu, 300 m. roli, dom mieszkalny w pałacowym stylu mu- 
rowany o 15 pokojach, kryty blachą, budynki gospodarskie w bardzo 
dobrym stanie. Cena 180.000 złr. Dług bankowy 63.000 zł. 

5. Majątek ziemski, powiat Stanisławów, !/, mili od stacyi ko- 
lejowej, 420 m. obszaru, z tego 350 m. roli, 70 w. lasu brzozowego 
i grabowego, Budynki w bardzo dobrym stanie, dwór o 10 pokojach, 
młyn ze stawem, inwentarz: stajnia zarodowa 105 sztuk, Cena 85.000 
złr., dług Banku hipot. 22.000 złr. 

Bliższych wiadomości udzieli kancelarya adwokacka Dr. Win- 
ceniego Bałabana i Dr. Aleksandra Vogla we Lwowie przy ulicy 
Kopernika l. 7, I. piątro. 


ziemski, powiat Cieszanów, 823 m. obszaru, z tego 
85 m. łąk i 520 m. lasu, 15 minut od stacyi kole- 
ki murowane w bardzo dobrym stanie. Cena 80.000 


enedykt Hertl, 
Dług Banku hipoteczn. 


Golitsch przy Gonobitz, 

, , Stare i nowe sprze- 
| Ą daje najtaniej 
a) 


CON 

\ \ 

$ | Emil Weiner 
Z 


WIEN 
1., Salzthorgasse 


Do kąpieli! 


Sól morską i kamiont, 


Siarczan żelaza, 
Siarkę do kapieli 


poleca firma handlowa 


Ww. CZOPP 


Lwów, ul. Żółkiewska 1. 2. 


które to papiery jakoteż i wszelkie renty austryackie i wę- 
gierskie Kantor wymiany Banku hipotecznego zawsze ku- 
puje i sprzedaje 


po cenach najkorzystniejszych, 


Uwaga :Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje od P.T 
kupujących wszelkie wylosowane, a juź płatne mie j 2, 0 E Anery 
wartościowe, tudzież zapadłe kupony za gotówkę, bez wszelkiego 
patr, eenla, zaś zamiejscowe , jedynei za potrąceniem rzeczywistych 

OSZLÓW, 

Do efektów, u których wyczerpały się kupony, dostareza nowych 

arkuszy kuponowych, za zwrotem kosztów, które sam ponosi, 


zp itp EE > pitt 
Z drukarni i litografi Piiera i Spółki. 


pa 
P+ 


